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KONTO ZWIĄZKU P.K.O. 8082 ADRES: NOWY-ŚWIAT Nr. 35. TELEFON 7-98 


Wychodzi 2 razy miesięcznie: l-go | 15-80. 


EEEE oo Wood P 


ТШТ Spółka Myśliwska | 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-27 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ | GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Manufacture Liegeoise, Fran- 
cotte, Sauer. Mauser, Heym, Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. 


Słynne naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem 
„CEVELOT" i prochem hbezdymn. „ROTTVEIL". 


| si ję, w Wilnie ul. Wileńska 10. 
| ` w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


TZ Jeż 


$ K L А D B R O N | PRZYBORY ГЕСНТОМ- 


POD FIRMĄ KOW[. ORAZ PRZY- 


J. SOSNOWSKI инк CZ. LISOWSKI со l. 


CZEBNE STALE NA 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 47-50. | sui „ол sorszasia 
; POLECA: NA SZKODNIKI 
BRONIE ŚRÓTOWE | SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY |LS 
G. DEFOURNY-SEVRIN W LIEGE I J. NOWOTNY. KON- NABOJE ŚRÓTOWE 
KURSOWE SZTUCERY 1 SZTUCERKI DO STRZELANIA | POCISKI ELEY., WAR- 
TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNE 


| 


LOWIEC POLSKI N 9 


GEBETHNER © WOLFF 


Ksiegarnia i Skład Nut 


w POZNANIU 


ul. Fr Ratajczaka Nr. 36 


polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języku niemieckim. 
HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 
begrundet von Prof. Lorey 
czwarte poprawione i powiększane wydanie, wychodzi zeszytami (najnowsze pismo dla leśników). 


Berger In Afrikas Wildkammern illustr. w Apr. 
Berucr Aus cinem verschlossenen Paradicsc w opr. 
Berlepsch Vogelschutz w opr. 

Bieling, Pirschzcichen beiin Rotwild w opr. 
Borne-Fliegc Angellischerci w opr. 

Brandt Fihrten — und Spurcnkundc w opr. 

Brandt Der langhaarige Deutsclie Vorstehhund w onr. 
Czynk Das Auerwild Jagd-Pilcgc-Hcge w орг. 
Uach Wildpileger als Landwirt w орг. 

Dcinert Kunst des Schissens w opr. 

niczcls Niederjagd w орг. 

„Jóbcls Jigerprauktika w opr. 

Dombrowski Die Treibjagd w opr. 


Zamówienia 2 


BAK GRN Pra! Sw LEZA KPKM ZR Anne ANIE SZA кше ы їз U TER 
PRACOWNIA 
WYPYCHANIA PTAKÓW I ZWIERZĄT 


Pizyjmoje zamówienia do glninazjów | sakó! prywatnych 


WYPRAWA SKÓR Z WŁOSEM 


WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr. IQ, 


wpiost kościnta S.go Kreyża 
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3 SUW елли $G mui susu SANA N7 39 SZYN 
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ENE NEE NEN E N А. 


„GŁUSZEC" < 


p 
Bolesława Świętorzeckiego | 
Administracja „Łowca Polskiego" 4 
é 
} 


“s. 


posiada niewielki, ilość nowowydiukowanej 


pracy powyższej. Cena egzemplarza 2 zł. 


VAT ATA 


P BROŃ I! AMUNICJA k. 


Eilers Handbuch der praktischen Schusswaffenkun- 
de und:Schiecsskunst w орг. 

ЕІосгіске Vozgclbuch w орг. 

Gottschclk Polizej — und Schutzkund w opr. 

(irashcy Praktisches Lehrbuch fir Jäger w орг. 

Hartigs I chrbuch w орг. 

Нерепдогї (ichrauchshund w opr 

Него Die Vogel Mittelcuropas (pismo lo wycho- 
dzi zcszytaini). 

Hohc Jagd w opr. 

Jagdspaniel w opr. 

Koch Leitfaden der Fischzucht w орг 

Lacder Wildkunde und Jagdhetrich w opr. 

prowincji załatwia się odwrotną pocztą 


POSZUKIWANE 


do prywatnego zbloru komplety lub 
poszczególne roczniki wydawnictw: 


„Łowiec Polski” — „Ł. Wielkopolski" — „Ło- 
wiectwo Polskie“ — „Gazeta Leśna i Myśliwska“ — 
„Dodatek Myśliwski“ do „Gaz. Rolniczej" — „Sylwan“ 
(warszawski). Wszelkie kalendarze myśliwskie, leśne, 
roczniki myśliwskie, leśnicze. — Dziela: Kamińskiego 
(Poradnik dla myśl.), Lancastra (Sztuka strzelania), 
Machczyńskiego (Mozajka wilcza i Humoteski), Reu 
manna (Gospodar. łowieckie), Szlezygiera (Myśliwy 
ze strzelhą i Polowanie z wyżłem), Szyuera (Poradnik 
dla myśl), Taczanowskiego (Ptaki drapieżne), Tyzen- 
łiauza (Oologia ptak. pols., Tablice), Wodzickiego (So- 
kolnictwo), wszelkie dziełka i prace Antoniego Wagi. 
O wiadomość uprasza Bluro Małopols Tow. 
Łowieckiego il.WÓW, Ossolińskich 11). Warunki 

najlepsza cena lub zamiana. 


| Puhacze do sprzedania 


Wiadomość: magazyn hroni 


KAROLA ENGELHARDTA 


WARSZAWA, Widok № 22. 


H. SAWICKI i S. CZERSKI 5: 


Warszawa, Królewska Ме 31, telefon Ме 38-03. 


| POLECA: Bronie, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych labryk: Joseph Defourny, 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Lićpe, Galand, Paris. Marcel-lamin, |.icge; Kurkowe od 21. 120 
bezkurkowe od zł. 225; Rnclens Etabiisaements Pieper, Liege, kutkowe nd zł. 160, bezkurko- 
we od 2}. 180 i z eżektorami od 21. 226; Fabrique Nationale, Herstal. В-сіа Rempt, Suhl, Sprin 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej roboly specjalnie dla straży leśnej. 


NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, ioboty Springera z lunctkami i bez 


Amunicja wszelkiego rodzaju. 


Duży dział przyborów fechtunkowych 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 


CENY I SZCZEGÓŁOWE ORIJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 
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ŁOWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie 1-go | 15-go. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł., pólroczna — 11 zł, kwartalna — 6 zł Numer pojedynczy — 1 zl. 20 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona — 80 zł., pół — 50, ćwierć — 30, ‘и, — 16. /,, — 10. Pierwsza i ostatnia Sliona — о 500, drożej 


KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, H. Knolhe, St. Lilnop, Jan he. Morstin, 
prof. dr. E, Niezabilowski, F. Ко?упѕкі, Wład. Słanczyński, Wacław Szperling, Kaz. Świderski, Fr. Unrug, dr. St. Zaborowski. 


OD REDAKCJI. 


Prosimy uprzejmie o przyśpieszenie dopłaty za drugie półrocze. 


Zalegającym wogóle posyłać będziemy jeszcze tylko numery lipcowe, poczem przerwiemy 
dalszą wysyłkę. 


Zwracamy uwagę, że od numeru bieżącego cena egzemplarza w sprzedaży pojedynczej 
wynosić będzie 1 zł. 20 рг. 


Woły piżmowe 


W -- s a A 


W Grenlandji. 


JkŃŃn ak a... G L a. 14. a. 


97 «а. колу Бї F OM СО РС N q 0340) 
JAN SZTOLCMAN. | ustawowego zabroniena polowań wiosennych na 


slanki. Zmuszony okolicznościami do apuszczenła 
tej sesji. na którei ów wniosek hyt dyskutowany 


| 
Międzynarodowy Kongres i nie mając podówczas dostatecznego materjału con- 


tra tezic szkodliwości polowań wiosennych na slan- 
Ochrony ; Ptaków U Luksemburgu ki. musiałem odłożyć wystąpienie moje do lepszych 
° czasów. po czemu znalazła się sposobność w roku 


bicżącym na Międzynarodowym Kongresie badań 


W jednym z poprzeunich numerów przytoczy: i ochrony ptaków, jaki się odbył w Luksemburgu 
łem statystykę słonek, zabitych podczas ciągów pomiędzy 13 i 16 kwietnia, a na który zostałem de- 
wiosennyci. dowodzącą. Zc samiec stanowia A jegąwany przez Ministerstwo Wyznań i Oświecenia 
owólncj liczhie zaledwie 6,5 é. Uczynilem to w celu Publicznego oraz przez Państwową Komisję Ochro- 
chronienia uroczych polowań na сїйдї. zat nv Przyrody. której mam zaszczyt być członkiem 
+ - i 1 À а . W ‹ БЕТҮ; GTE А| А š sg А z p 
żanych ostatnimi czasy, Zw laszcza na гаса zie Коп zajniciowaly Pa ny: 
kompletnom zamknięcien w widokach ochrony ga- ТОТ а" СЕН Ek ЕГА Bel: 
tunku od rzekomej zagłady. Niewątpliwie. myśl (с: ае е Sa ë A э ШЫ. T š 
zo wyszła z łona ludzi jakuajlepszych chęci. którym | A r М a BQ: apzapr e N ZR WR 
zdawało się 2 niciaka słusznościa. że ptaki w porze Салу ШЕ ралы окос, зеро 

setki osób. Nastenujace kraic miałv tu swych rc- 


amorów winny padlcgać ochronie, więc słusznem 
bv bylo. aby zamknąć polowania wiosenne na słan- 
ki. Myśl tę przeprowadzono już dawnici we Fran- 
cii, gdzie w niektórvch departamentach wzbronione 
jest polowanie na ciągu. gdy w innych, sąsiadują: 
wych, polowanie to można swobadnie praktykować 
Znam pewnego właścicicia ziemskicgo. przez które- 
go park, okalajacy dom. przechodzi linja graniczna 
pomiędzy departamentami Indre i Indre ct Loirc, 
a ponieważ w parku tym ciągną słonki na wiosnę. 
wiec nasz dziedzic imaże polować wiosną w jędnej 
polowie swci posiadłości, «zie prawo na to po- 
zwala. a wstrzymać się musi od tej przyjemności 
w druciej. gdyż tam ustawa łowiecka nie uznaic 
palowań na ciągu. 

Tvmczasem według obserwacji moich, których 
inicjatvwy nie chcę bynajmniej sobie przyswajać, 
gdyż Nieimcv już uprzednio brzyszli do {усі sa- 


| prezentantów: Luksemburu, Belgia, Francia, Anglia, 
| Szwajcaria Hiszpania, Włochy, Czecha - Słowacia. 
Finlandia, Holandia, Węgry. Austria, Nowy - York; 
Kalifornia, Japonia, Niemcy i Polska. 

Kongres podzielono na trzy sekcje: 1) Prawa- 
dawstwo, rcylamentacia cte. 2) Studja i zagadnic- 
nia czysta naukowe i 3) Осигопа w Ścisłeim znacze” 
niu tego wvrazu. Następnie iednak. bodaj па wnio- 
sek p. Devtlers. delegata Belgii, złączono pierwsza 
i trzecią sekcie. Mój referat został zapisany da 2-с] 
Sekcji. w której przewodniczył delegat Francii. 
n. Delacour. Zaznaczyć muszt, że referaty czvtano 
I dyskusję prowadzona w trzech językach (fran: 
cuskim. ancielskin í niemieckim), co ujemnie wply- 
walo na jednolilość dchatów, a zwłaszcza na do- 
klane zrozumenie omawłnycii tematów. 

Mái referat, noszacy tytuł: „Płeć slonek na 
ciacu, jako padstawa prawodawstwa ławicckicgo". 


mych rezultatów — otóż wedlug {усп obserwacji ] > $ h . и 
na ciągach ginie minimalny procent samie i gdyby- zajmował w Sekcii 2-ej czwarte z kolei miejsce. 
śmy nawet dołożyli starań i strzelali tvlko ptaki Gdy wszelako delegat anrielsk. dr. Collinge nic 


ziawił sie dnia teen na Sesji, hvlem trzecim z kolsi 
referentem. Audvtorium no wwsłuchaniu mero ra- 
partu oraz. niektórych. bardzo zreazta bhnuodnvch 
ohickcji delegatów francuskich, ро. Delacour'a f 
Chapnellier'a, nrzyielo mój wniosck jednogłośnie 
w nastepuiąccj formic: 


chrapiące. to z wszelką pewnością wybijalibyśmy 
tvlka samce A że według obserwacji nictvlko 
moich, lecz i innych badaczy, w przyrodzie, a zwla: 
szcza w śŚwiccic pierzastym, rodzi się znacznie 
więcej samców, aniżeli samic. więc takie adstrze- 
liwanie samców, czyli jak Francuzi nazywają - - 


„cecoquctage" (odkogucanie). піс tylko. że uie za- „Konercs po wysłuchaniu referatu delegata 
graża egzystencji gatunku, alc — przeciwnie Polski. p. Szłolemana, oraz aduośnvch uwar np. De- 
sprzvja jega rozwojowi. łocour'a i Chaonellier'a. zaleca swym Członkom 

Sprawę skasowania polowań wiosennych па hadania nau płcia słonek ciaenącvch na wiosne, jik 
stonki poruszona już przed dwama laty ya Miedzy: również poczvnienie u swvch rzadów właściwyci 
narodowym Kongresie Ochrony Pizyrody w Pary kroków w celu ograniczenia polowań na słonki pod- 
zu i zapadła nawet wtodv uchwała, «һу wszyscy czas ich przelotu jesicnucgo, a zwłaszcza na ich 
delegaci poczynili u swych rządów kroki w celu zimowiskaci”. 


z ES w r cc ~ 


ALEKSANDER MARGR. WIELOPOLSKI. | duje. żeby jeść, ale na to, żeby polować. Na szcze” 
ście піс tak daleko hyło do stolicy i każdego z go- 
ści już okało dziesiątej wieczór ciepła we własnym 
domu lub jadłodajni czekała strawa. 


Śniadania myśliwskie Hora canonica już nadeszła, zwierzyny wciąż 
cywarnica 


serdecznie mało. domawi obiecują flaki, 


(Dok. Zob. Nr. R.) już zostaje w kicszeni, gdy niespodzianie jeszcze 

jedna „króciutkie" pędzenie przed śniadaniem trze- 

Przed wyjazdem na polowanie, starannie wy: ha zająć. Mija jedna połowa godziny i druga I my- 
golony, w najlepszym stylu od rana wyfraczony. śliwi, powiększywszy roekład a całvch Siedin za- 
marszałek doręczał każdemu z myśliwych dwie bu- iecv. da utęsknionycii zabieraja sie ilaków. Gospo- 
lcczki, przełożone kawałeczkiem zimnego mięsa. darz słusznie da pośpiechu napędza. bo się ściemni, 
w bielutki zawinięte papier. Zajęcy było niewiele. a ociężali strzelcy pudłują do nieliczncj zwierzyny. 
do kozłów proszona nie strzelać, jedynie gospodarz Początek polawania zastał zapowiedziany m 
i jego malżonka, która również po knici strzelhą wy- pół do dziesiątej. Strzelcy ze strzelbami zostali wy- 
machiwała, sumiennie strzelali do sarn bez różnicy słani naprzód i oczekują swych panów na stano- 
płci, ale i bez powodzenia. Młody myśliwy. może wiskach. Panie towarzyszące myśliwym, czekać 
zpłodniały. zagryzał hułeczką. idąc ze stanowiska па sichie nie kazały. Rcczny zcgarck gospodarza 
па stanowisko. Wiem choć przyjaźnie, ale i niezi wskazuje 9.30 w chwili, gdy mu łowczy melduje że 
pełnie hez energji został w bok szturchnicty i posly- „wszystko gotowce” i zapytuje czy można ruszyć. 


szał z ust Djany-Pani domu, że nie po (o się tu znaj: Wesało rozlega się sygnał, skrzydła odpowiadają ! 


№9 (340) 


W dwa dute po moim odczycie iniałem sposob- 
ność poznania na bankiecie, wydańnyin na cześć kon- 
gresistów, p. Muller - Teschra, deputowanego do 
parlatnentu luksemburskiego i jednego z najlepszych 
myśliwych miejscowych.?. Muller - Tesch, prey- 
czając się do осп wywodów, zapewniał mnie, że 
w czasie swej kariery myśliwskiej mial sposobność 
sprawdzenia plci z górą 300:u słonek, zabitych na 
ciągu. Z małymi wyjątkami były to prawie same 
samce. 

Do najważniejszych uchwał 
między innymi następujące: 

Na wniosek delegata szwajcarskiego, p. GGans'a 
uchwalono zwrócić się do Ligi narodów o zwołanie 
międzynarodowego kongresu wszystkich państw 
w celu przedsięwzięcia radykalnych środków ochro- 
ny ptaków oraz rewizji Międzynarodowej Konwen- 
cji z du. 19 marca 1920 r. Wyjaśnię, że chodzi tu 
głównie o rewizję listy ptaków, które zostały uzna- 
ne jako bezwarunkowo szkodne, ydy tymczasem 
niektóre z nici, jak się okazoło, winny podlcyać 
ochronie. 

Na wniosek М-га Petita (Szwajcarja) postano- 
wiono dążyć do utworzenia potężnej asocjacji mię- 
dzynarodowej ochrony ptaków. - Stowarzyszenie 
takie już istnicje (Międzynarodowy Komitet Ochro- 
ny Ptaków), lecz dotychczus należy do шеро har- 
dzo mala ilość narodów. Wciąęnięciecm brakującycii 
krajów do Ligi ochrony ptaków, ma się zająć p. Pe- 
arson prezes stowarzyszeń im. Audubona w Sla- 
nach Zjednoczonych. 

Wimsek dra Melkus'a (Austrja), aby Kongres 
wniósł protest do rzadu włoskiego w sprawie maso- 
wego tępienia ptaków przelotnych oraz ścisłego 
stosowania ustawy — 1913 r. — przeszedł jedno- 
yłośnie. 

Stawianie sidel (lu tenderie) zostało stanowczo 
potępione na wniosek рр. L. Hicyuet'a (Belgja) 1 Bies- 
dorf'a (Luksemburg). 

P.Chappellier (Francja) 201054 wniosek, aby we 
wszystkich prawodawstwach zniesiono Wyraz 
„szkodliwy”, dla ssaków i ptaków, podlegających 
tępieniu i żeby wydawano imienne pozwolenia na 
tępienie tych zwierząt, które zbytniem rozimnoże- 
niem, moglyby zagrażać dobytkowi człowieka. Po- 
nieważ wniosek ten był dyskutowany w innej 
Sekcji, niż moja,.a protokóły Kongresu nie sa jeszcze 
dotychczas opublikowane, przeto me wiem, czy 
wniosek ten przeszedł. 

Ogólne wrażenie z Kongresu było nader dodat- 
nic. a uchwały, jakie na nim zapadły. posunęły nie: 
wątpliwie naprzód sprawę ochrony ptaków. 


Kongresu należą 


chława rusza wolno ìi równo, uszła dwieście kroków 
i rozleyają się pierwsze strzaly: im dalej, tem pa- 
dają węściej, zamieniając się chwilami w istną ka- 
notadę. Wesoło szmyryają zające, biedne sarny siç 
kreca. niewiedząc, że im tym razem nic nie grozi, 
udzicenicydzie się poderwic bażant, przeciąga stad- 
ko kuropatw, lub przemyka lis, radośnie przez na- 
gankę witany. Gospodarz z.laseczką co lepsze wy- 
bierując miejsca i celniejszych strzelców, cieszy sie, 
towarzyszać осоп w bomyślme zapowiadajscych 
się łowach. Ucho jego i łowczego pilnie śledzi za 
porządkiem, a lawa jakby sama 2 siebie wyrównuje 
powstałe krzywizny. 

Mija dwunasta, koniec lawy już bbzki, węściej 
się kręcą zające i rozlega się trybka: śniadanie. My- 
śltwi idący na skrzydłach mało stosunkowo strzelali, 
laki icli los, Бо są domowi lub po śniadaniu lepsze 
ich czekają stanowiska. 

Straż leśna zapragnęła się popisać, jeszcze gu: 
stownici, niż na ostatuiem polowaniu lub w sąsiednim 
wyUziale przybrała świerczyią i suchym dębem 
altanę śniadaniowa. Wśród ożywionego gwaru panie 


POWIE C 


POLSKI 5 


BENEDYKT HR. TYSZKIEWICZ. 


polowanie na słonie między Bora 
| Shambe. 


(Zob. № 2) 


Tymczasem do dnia 22-go lutego mielismy 
cztery słonie na rozkładzie. I8-go okolo czwartej 
i pół, okrzyk „Fil”*) zgromadził nas wszystkich na 
pokladzie. Mamy przed sobą znajome m ejsce, gdzie 
przed tygodniem widzieliśmy stado słoni. Dziś prze” 
chadza się w trawie trzynaście sztuk --- рага wy- 
daje nam się bardzo grubych, zapewne samce. Zy- 
zmunt Zamoyski ma pierwszeństwo i wyrusza ze 
swoim czarnym Adziadeim, my pozostajemy na ро- 
kładzie z lornctkami w rękach. 

Okolica, dość równa, miejscami spalona — dar 
lej — w bliskości sloni, trawą zielona, w.ęc teren 
napewno bagnisty. Na całej przestrzeni widnieją 
gesto rozs апе wysokie termity. jak wysepki wsród 
inorza, ratunek dla myśllwcyo, a zguba dla słoni. 

Wkrótce widzimy Zygmunta stojącego na ta- 
kim wysokim stożku — lornetuje słonie, które nic 
dalej jak iu sto kroków pomału przed nim prze- 
suwają się, jak па indyjskiej paradzie. Z bijącem 
sercem czekamy rezultatu; żaden sirzał wszelako 
nic pada. Czyżby wszystkie miały być samice! 

Po  półyodzinnen wypatrywani, Zygmunt 
cpuszcza swe dotychczasowe obserwatorjum i gi 
nie nam w trawach. Po chwili widzimy go bardziej 
na prawo — winduje się na wysoki goly termit 
i 2поми powtarza się przegląd słoni, Wreszcie ce: 
luje — słychać strzały. 

Widziny, jak trafiony slon chiwiać się poczyna, 
i wali się, podniósłszy wprzód kilkakrotnie trąbę 
; wydawszy okrzyk przedśiniertny, $piżowy, dziw- 
mie przejmujący. 

Wieczorem pijemy zdrowe Zyguunta i pier- 
wsza para kłów leży na Gordonie. Roman nazajutrz 
drugiego słonia ubil w podobnych warunkach, pod- 
chodząc go późma godziną wegęstych і wysokich 
trawaci. 

21 luty bvl dniem tryumf? dla Alfreda Potoc- 
kiego, naszego gospodarza. 

Bylśmy wszyscy na nogach, gdy wyszedł 
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i panowie zasiadają, dobierając sobńe sąsiada wedlug 
upodobania przy stole z heblowanych desek i poda- 
ją jeden drugiemu wódkę i talerze z wędliną r go- 
гасе parówki i serjJelki. W ciepłym kożuszku ku- 
charz z pomocnikiem wnoszą dymiący rondel i na- 
kładają warzącnwią każdemu smakowite porcje na 
talerz. Suche ciastka i bakalje stoją na wety. Piwem 
i lekkiem winem zakrapiamy Śniadanie, hy nie być 
po śniadaniu ociężałym, jeszcze cztery wiorsty ła- 
wy nas czcka, a strzelać każdy chee jaknajiepiej. 
Podają czarną kawę, w tem ktoś z gości zwraca 
uwagę gospodarza: „Dajże spokój --- będzie późna” 
odpoczynek należny jest konieczny. Strzelcv i fur- 
mani jeszcze nie zjedli gUy nacanka będzie roz- 
stawtonwa, pojedziemy. niema co się śpieszyć”, 
1.45 pojazdy zachodzą i iawa rusza ponownie Бег 
zgłełku i hałasu. Mrok zaczyna zapadać, gdy my- 
Shiwi radzi z udanych łowów z pojazdów па ganck 
dworu wysiadają. 

Ale ludzie są różni, różne mają gusta i guściki. 
Chacun s'amuse comine il peut“, u ja dodam: „com 
me il veut". 
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wczesnym rankiem ze swoimi ludźimi, podchodząc 
stado, złożone z jedenastu sztuk, widziane dnia 
uprzedniego. Słonie stały ne dalej od nas jak na 
kroków 400. Skupione w dość zwartej gromadzie 
spożywały ranne Śniadanie, spokojnie uszami s.ę 
ochładzując. 

Po cichym, pojedyńczym strzale, ujrzeliśmy 
wszystkie trąby wznies.one do góry —- podobne do 
wężów, lub periskopów wojennych, po chwili za- 
kutłowało się, i całe stado ruszyło ciężkiego galo- 
pa, ginąc nim z oczu w wyższych zaroślach. Nic 
spodziewane prędko wyłoniła 5:6 postać Alfreda 
12 daleka zrozumieliśmy, że wracał zwycięsko. Jak 
swiecę sę gasi — tak jcuną kulą w mózg — powa- 
lil ma micjscu upatrzonego kolosa, z odległości 15— 
20 kroków. Przyjmujemy go owacyjnie krzykami ra 
dości. Poszlśmy niezwłocznie wszyscy zdobycz 
oglądać. Słoń leżał zgruchotany kulą Hollande 577, 
na czterech nogach załamany, a nie zwalony na 
boku, jak zwykle bywa. Kły miał grube -- ale nic- 
co krótkie. Trudno było fotografować — pod słon 
ce — ale zrobiłem parę zdjęć. 

Tymczasem ludzie nas. rzucili się do rozbiera- 
nia słonia, które trwało prawie do 11. Kły. trąbę, 
uszy i oryginalny ogon wraz z odciętemi nogami 
wywindowano na pokład barży, gdzie dołączone du 
reszty trofeów, nicemiłos'eruie zatruwały nam po: 
wietrze, chwilami nie do zniesienia. 

Popołudiu przyszła znowu kolej na Żykumun: 
tu, który ruszył w kierunku dużego stada widnieja: 
cego w oddali. Myśmy tymczasem popłynęli w gó- 
rę rzeki na Кобу upatrzone parę dni wcześniej. Wra- 
cając po kilkku godzinach — widziny ŻZyumunta. 
który czeka na nas nad brzegiem, a za nim, o pa- 
ręsct kroków przechadzają się dwa słonie na miej 
scu całkiem otwartem. 

Nic nie zabił, ale uradowany ze swej wyciccz- 
ki. pełnej wrażeń dla prawdziwego myśliwego. Sta- 
do jego składało się z 22 sztuk, wyłącznie samców 
mlodych, ale posiadających wcale niezle kły. Nie 
zwracały żadnej uwagi ua jcgo obecność, tak że 
nógł prawie swobodnie wśród nich spacerować. 
owladając dokładnie pojedyncze sztuki i fotografu- 
jac je, na stosunkowo bliską metę. Żaden nie wydal 
mu się godnym strzału, a kły, w jego mniemaniu, 
пе przechodziły рг2еріѕапеј wagi. Słonie раѕіу sę 
spokojnie — o żadnem  niebczpieczeństw e mowy 
nie było — wogóle po tem, со dziś widział, mógl- 
by prawie się podjąć pałechtać lascczką mocarzu 
afrykańskicyo po jego wyniosłym zadzie. Słuchamy 
z uicznueriiem zainteresowaniem tycn ciekawych 
szczegółów, dochodząc do przekonania, że wszyst- 
kie groźne opisy i mądre przestrogi mocno są prze: 
sadzone. 

Na lewym brzegu rzeki tymczasem pokazało 
się małe stado słoni. Kalej Jerzego i Romana. Widzi 
my jak stojąc па wysokim kopcu, długo wypatruja. 
szukając zapewne samca, którego im inne sztuk: 
zasłaniają. Lornetują dlugo i widocznie na pod- 
chód się піс decydują. Alfred tymczasem podsuwał 
siç niespostrzeżenie, pollprowaudzany nieco bakiem 
przez swych arabów, a ujrzawszy blisko przed 
sobą dobrego słonia, ponownie jedną kulą w łeb 
go powalił i zdmuchnął їп z pod nosa. Dwa piękne 
słonie — dwoma kulami — jednego dnia — to wiel- 
ka satysfakcja, to wielki tryumf. Obchodzany go 
głośno i wesoło, fetując szczęśliwego poyramcę. 

Nazajutrz t. j. 22 lutego miałem i ja wreszcie 
mięć moje spotkanie. 

O czwartej rano — po ciemku — wyszedł Ro- 
man samotnie, hv próhować podchodu do słoni, pod- 
patrzonych wczoraj przez Zygmunta, my zaś micli- 
śmy powrócić Чо miejsca, gdzie nam się tak niefor- 
tunnic udało z kobami. 

Słońce już było dość wysoko na niebie, gdy 
ozuajmity nam nasze pikiety, słonie na prawo Dość 
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liczne stado majaczyło się w oddali. Z boku, na 
miejscu otwartcem pojedyrńcza sztuka, piękny samicc 
przecnadzał się leniwie. 

Wypadału kolej ua mnie i па Adama, ale po- 
nieważ Adam marudzu z ubieraniem, nie chciałem 
tracić Uroyicgo czasu i wyruszyłem sam. W ostat- 
пе] chwili zmieniłem niepotrzebnego manlichera na 
sztucer, którego mi Zygmunt odstąpił. Uzbrojony 
więc w dwa ciężkie ekspresy, 2 moimi dwoma czar- 
uyini towarzyszami, Hudaren i Dida, pociągnąłem 
w drogę, żegnany przez kolegów jadących dalcj 
w wórę rzeki 

| zaglçbiliSiny się w trawy, bcsuwając się mo- 
zowie w zwartym gąszczu, Starając się nie stracić 
obranego kierunku. 

Pod tym wzylędcin krajowcy mają zmysł nad- 
zwyczajiiy. Każden z nas, mając przed sobą tę ciem- 
па zaporę, sto razy by droge zinylił. 

Po pewny czasie trawy zaczęły rzednąć, sta- 
ły sę niższe, trafiliśmy na parę wybitych ścizżcek. 
które doprowadziły nas do bapienka, lecz z tem 
uporauliśmy się dość szybko i szczęśliwie. Za nim 
widniał teren bardziej odkryty, trawa sięgała ledwo 
wyżej pasa, zrobiło ini się lżej na sercu, gdyż to 
posuwanie się po omacku, jest zawsze dcprymujące: 
Dążyliśny ku opuszczonemu kopcowi termitów, 
zwykłego punktu obserwacyjnego. 

istotnie, z jego wysokości, ujrzeliśmy kilka 
sztuk w trawach, po lewcj stronie, ale daremnie 
wypatrywauliśmy samca, który według naszych 
obliczeń powinien był znajdować się bardzicj па 
'prawo. Trzeba było iść Чаісј i szukać nowego pa- 
górka. 

Kierując się ciągle na wschód, by ominąć stado, 
z któremi bynajimnici nie pragnąlłeni siç spotkać, nid- 
пу przekonanie, że obrany kierunek musi w koñcu 
doprowadzić nas do celu. Poranek był upalny 
silniejszy powiew zjauwiał się zwykle kolo lortej. 
Tymczasem umeliśimy wietrzyk dość pomyślny, 
choć słaby. Zdawało mi się cuwilami, że trochę kre- 
ci i to mnie niepokoiło -- ale rady niebylo. 

Ludzie moi postępowali nieco prędzej, i nagle 
stanęliśmy wszyscy z zapartym oddechem. Przed 
паті ua paresct kroków, wyłantał się z wysokich 
zarośli słoń wspaniały i sunął dalej gołym stepem, 
na którym z rzadka widniały kępy traw. 

Patrzyłem na to olbrzymie zwierze 2 2асіска- 
wienieimm i emocja, pierwszy raz bowiem tak okaza- 
łego słonia mialem przed sobą: Swiccily jega blate 
kły, daleko naprzód wysunięte, trąbę trzymał opu- 
szczoną, jakby szukając czegoś przy ziemi. Oddalal 
się od nas powoli, i wkrótce ponownie zatonął do 
połowy ciciska w większej kępie. 

Korzystając z tei pomyślnej okoliczności, rzuci- 
liśmy się za mm pośpiesznie, wybierając bardziej 
asłonigie miejsca, lub przesuwając się przez otwar- 
te, w pół pochylłeni i na zgiętych kolanacli. 

Teraz, dzieląca nas odległość znacznie sk 
zinnicjszyła. Słoń szedł ustawicznie do mas tyłem 
obrócony, stąpał wolno, leniwie, lekceważąco po- 
ruszając trąba. jak wanadłem. Uszaimi owromnym!i 
wachłował się stale, a głową kręcił w prawo I w 
lewo naprzenten. Parę razy miałem przelotne 
wrażenie, że ku nam ѕрогіега, że nas widzi, a tylko 
udaje, że nas nie spostrzega. Wiedziałem jednak, że 
zwierz ten słynie ze słabego wzroku, a że wictrzyk 
był dobry, polewając па (уп podwójnym awantażu, 
podkradałem się dalcj ostrożnie. Szedłem pierwszy, 
trzymając w ręku mój ckspres gotowy i rozmyśla- 
łem nad możliwością strzału: 

Słoń mi uparcie jeno zad pokazywał. Chwile, 
gdy nieco głowę odwrócił, byłv za krótkie, by módz 
z nicu skorzystać i wysłać mu pewną, Śmiertelną 
kule za ucho — przytem dzieląca nas przestrzeń 
60-ciu mniej więcej kroków — wydawała mi Sie 
za wielką. Hypnotyzowały mniec natomiast jego kły 


= — saa үү sb 
LOWIEC POLSKI СЕ 


т. 


№ 9 (340) 


wspaniałe — raczej ogromnie grubc, aniżeli długie, 
jeden z nich — prawy — mocna wyszczerbio:.ly. 
Co za przepiękne trofeum! 


(Dok. nastąp!)- 


KONSTANTY.:KOMIEROWSKI. 


Notatki myśliwskie. 


Na Krymie. 
(Dokończenie. 200. № 7). 


Po półgodzinnym wypoczynku ruszamy w dru- 
ga stronę. Las tutaj jest znacznie węstszy. Poplątane 
galęzie ogromnie utrudniają chodzenie. Nieraz trze- 
ha przesuwać się pod пісті na czworakach. Szczę- 
ście teraz gorzej nam sprzyja. Zabijam wszystkiego 
dwic słonki, z których jedna cztery razy ruszałem 
i ciągle pudłuję, dopicro za piątym razem zostaje. 

Po cawili siedzimy już na linijce i wracainy do 
domu. A czas już imjwyższy, gdyż słońce zachodzi 
i zaczyna być zimno. Po dniu dzisiejszym nabieram 
przekonania do słonck Ме żal zmęczenia, głodu. 
chłodu, podrapanych rak i twarzy, gdy się wruca 
z kilkoma sztukami. 

Pogoda się tvmczasem ustaliła i na Sapunie 
znów nowość... Strepety. Musiały icli tam na połu- 
dniu Rosii niezłe mrozy przycisnąć, że się aż tutaj 
schroniły. 

Jednego tylko coprawda spotkałem i to tak da- 
leko, że о strzale nie mogło być mowy. WiRlziałen 
też raz dwucli myślrwych, lak nieśli dwa takie 
ptaki. 

Zachęcony ostatniem polowaniem na słonki, 
wybierałem się na піс znów 23 listopada.0d świ- 
tu pochmurno i  przymrozek dwustopniowy. 
Dmie silny wschodni wiatr. Jest to najgorszy 2 krym 
skich wiatrów. Na szczęście jesteśmy od niego za- 
słonięci górami. W odkrytej ze wchodu części Kry- 
mu wyrządza on corocznie znaczne szkody. prze- 
wracając doiny, zrywając dachy i t. d. 

Jade znów до Kuru - Uzioñ. 

Zaledwie wchodzę w las, a tu zaczyna śnicżyć, 
narazie dość słabo, to też idę dalej Strzelam do 
dwuch słonek. z których jedna pada. 

Tymczasem śnicy zaczyna walić na dobre. 
Jego wtelkie płaty, kręcone wiatrem, wirują między 
sałęziami, sypią sie za kołnierz į do rękawów. 

Zaczynam więc pośpieszny odwrót ё mocno 
zmarznięty po wodzinncj jeździe docicram Чо do 
mu, mając na pociechę tylko tę jedną słonkę. 

Na drugi dzicń wspaniała pogoda -- 7 stopni 
mrozu, nichywałe wprost na Krymie. Góry, lasy, 
doliny -- wszystko białe. 

Jakże tu nie skorzystać z pomocy. 

„  Obchodze cały bczmała sapun, lecz oprócz śla- 
dów zajęczych nie піс spotykam. Dopiero na sa- 
mym ostatku -- stado kur. Tych się coprawda naj- 
mniej spoUziewałem, choć ucicszyłem się do nich. 
jak Чо starych dobrych znajomych! 

Czlck sobic mimowok pomyślał, kiedy to bę: 
dzie można wrócić do kraju, którego rok już pra- 
wie піс widział і nicprędko może zobaczy. 

Po tygodniu zimy ani śladu. Zostało tylko bto- 
to i to nic bylejakie. Kto zna Hrubicszowskie alho 
Miccnhowskie, rozumie, co to jest błoto, alce pomimo 
to me może sohic jeszcze zdawać sprawy z krym- 
skiego hłota. Noci się ślizgają na wszystkie strony 
a ciężar oblepioncj podeszwy przechodzi wszelką 
wyobraźnię. 

W tym to czasie spotkałem ogromnie blizko 
dwa orły: Szukając owych kur, о których uprzed- 
nio wspomniałem, wszedłem bcztnała na jakąś sta- 
rą padlinę, przv której ucztowały. 


Ach, czemuż intałem właśnie 6-ty numer śru- 
tu! Dwa razy strzeliłem do jednego i tego samego 
orła nie dalej niż na trzydzieści kroków. Oba strza- 
ły dostał. Po drugim spadł nawet na ziemię. Już 
bicgne do niego pełen етосуі, a tu szclma porywa 
się ma nowo j zanim zdążyłem nabić, odlatuje gdzieś 
na niedostępne skały. 

Skończyło się na tem, iż nie udało mi się ża- 
dncyo zabić przez cały czas mego na Krymie po- 
bytu, Бос z duhcltówki to ciężka sprawa. 

Zresztą co tu mówić o orłach, kiedy kruka 
tu nawet піс zabiłem żadnego, choć to podobna 
„żadna sztuka zabić kruka”, ale nieclino spróbują 
сі, co to pawtarzają. 

Zaczęły się znów pogody i ciepła iście wosen- 
ne, polowania jednak urwały się prawie zupełnie. 
Słonka była prawic już rzadkością. 

Normalnie w tym właśnie czasie zaczynał się 
sezon ptactwa wodnego. Na morskieim wybrzeżu 
roiły się stada gęsi, nurów, lysck, kaczek wszel- 
kich możliwych gatunków, ale cóż z tego. kiedy 
o dostępie do morza ze strzelbą nie można było na- 
wct marzyć: (ос to wojna. a całe nasze wybrzeże- 
jedna linia fortów. 

Gdyby kto inyślał, że na tem kończy się bo- 
gactwo krymskiej fauny, byłby w błqdzie. 

Przedewszystkiem nie można przemilczeć 
a tak wsbariałym ptaku. jak drop! 


Krymski Qwczarek 


Пгоріс przebywają licznie na południowych ste- 
pach Rosji, jak również na całej północnej 'zesci 
Krymu, а w czasie ostrej zimy i głębszego Śniegu 
przenoszą się aż za góry nad samo południowe wy- 
brzeże morskie. Wtedy to upolowanie takiego ptaka. 
jak mi opowiadali mejscowi myśliwi, nic przedsta- 
wia tu wielkich trudności. Dodaję naumyślnic słowo 
„tutaj“, bo wiadomo jest chyba wszystkim, którzy 
polowali na drapie, jakie są one mądre i jak trudną 
przedstawiają zdobycz dla myśliwego. 

Nie było mi jednak sądzonem spotkać się z dro- 
piem w tym roku, zato nareszcie doczckałcm się ku- 
ropatwy. 

Była to moja ostatnia ckspedycja myśliwska na 
Krymie. 

Ponicważ lada dzień miałem opuścić te strony. 
wybrałem się na całodzienną wycieczkę po okolicy 
w dniu 27 grudnia. Tymrazem puściłem się na pieclio- 
tę i mało chyba powiem, żem zrobił ze trzydześci ki- 
lometrów. 

Marszruta moja była następujaca: Wzdluż ca- 
lego niemal Sapuna pod wieś Czorgun, stamtad przez 
znane już nam dobrze lasy w Kuru-Uzicń do wsi Ka- 
maki. dalei przez Kadikoy do domu. \ 

Godny finisz po całym sczonie tembardziej, że 
na pociechę po tych trudach wróciłem obarczony 
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potrójną zdobyczą: jeden zając, jedna słonka j na- 
reszcie Nerwszu w tym roku kura. 

Jutro opuszczam Krym. Ciekawym, czy też są- 
dzone mi będzie zobaczyć go jeszcze kicdy. Тоб ży- 
)emy w czasach ydy rzeczy najmniej spodziewane 
stają się zupełije naturalne, a przeciwnie, aviele naj 
zwyklejszych projektów nie może dojść do skutku. 

W każdym bądź razic wynoszę stąd tyle miłych 
wspomnień myśliwskich, że z niemałą radością 
chciałbym je kiedyś jeszcze adnowić. 

Nie przeczę, Że u nas w kraju można też wiel: 
kich doznać pod tym względem rozkoszy. Przyjem: 
nie jest narżnąć zajecy w kotle, lub sztrejłie, iroduj 
że jeszcze przyjemniej. zjeść potem dobry ohiad i mi- 
le spedzić wieczór na tańcach, lub bridge u, ale praw- 
dziwa przyjemność to jest polowanie połączone 2 
dzikością samci natury. Cóż dopiero powiedzieć gdy 
ta natura tyle ina krasy, co krytnska. 


Krym, Alty Dere Si 29 grudnia 1915 roku. 


JANUARY STARZYŃSKI. 


1 moich polowań z psami na dziki. 


Było lo w grudniu 1919 roku: początkowo zi- 
ma była lugcdna i przez dluższy czas nie mieliśmy 
ani mrozu, ani Śniegu. Byłem w okolicy na kilku 
mniejszych polowaniach z naganką, inieliśmy jednak 
do strzelania przeważnie tylko szaraki, czasem ru- 
dego rabusia—lisa, raz zamieszał się jakiś meopatrz- 
пу warchlak ; legt od śrutowych strzałów. Parę ra- 
zv mieliśmy wprawdzie w miotach po kilka sztuk 
większych dzików, ale te ua linję inyśliwych wyjść 
nic chciały, prawie zawsze podchodziły gęstemi za- 
мајаті pod stanowiska, nafukały groźule i zawra 
caly z furją na nagankę. która z szacunkiem ustępo- 
wała im z Uroki, a często drapała się na drzewa. 
Z psami też się nie udawało; otropić nie było można, 
a dziki zaszywały się w wąszcze, rokiciny i mokra- 
Ча, gdzie trudno było je odnaleźć, a często nawet 
dojść nie bylo sposobu. 

Nareszcie dłuwo oczekiwany Śnicg zaczął pa- 
dać i sypał przez parę dni. Spragniony polowania 
na czarną zwierzynę, umyśliłcin, że jak tylko się wy- 
jaśni, zaraz zapoluie z psami. Trzeciego dnia prze: 
jaśniło się ; wziął kilkunasto - stopniowy mróz. ale 
dzień na polowanie był nieodpowiedni, Drogi byty 
kopne, W Zagajach Łuka okiść. że zdawało się, Ze 
przejść takowych uie będzie nożna: Na starym lesie 
Śadex leżał równo, Śladów żuduycu, tylko w zagajni- 
kach i na linjach leśnych widać było parę przejść dzi- 
czych, ale tak zasypanych, że nawet kierunek, w ja- 
kim dziki szły. był wątpliwy. Było widoczne, że 
dziki sa, ale jaką sekcję lasu przeszły i gdzie zalc- 
«tv, trudno było wymiarkować. Postanowiłem jed- 
nak spróbować. zakładając węste, młodc zagajniki. 
w których zwvkle dziki lubiły się zatrzymywać. 
Miałem ze sobą cztery psy wcale nieźle paczyuaia- 
ce sobie z dzikami. a mianowicie: sędziwego „Mi- 
szę” pokrytego zaszczytnemi bliznami, który pamię- 
zal jeszcze polowania przedwojenne, zawziętego 
„Figla”, który drugą zimę wojował już z dzikami, 
i dwoje młodych b. sprytnych i ciekawych, choć nie 
zbyt odważnych piesków: czarnooką „Giitlę” i rude- 
RO „Ракиза“, Gaiowego, który prowadził psy posta- 
łem jedną stroną zagajników, ja zaś poszedłem dru- 
ка stroną, Dnia leśną Чо miejsca, gdzie widoczne by- 
ły stare przejścia dzików. 

W lese panowała absolutna cisza. snieg 
grubo pokrywał galęzie zagajów, tłumiąc przedo* 
stawanie się wszelkich dalszych odgłosów. Siadlem 
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na pieńku i z natężeniem nadsluchiwalcm, trwało to 
dość długo. może godzinę, a może į więcej. Naraz 
grubym przytlumionym głosem, jakby z pod ziemi, 
naszczekując z przestankami, odezwał się stary „Mi- 
sza”, do którego następnie dołączyły się į inne psy 
i zaczął się się ten hałas piekielny, to zajadłe ujadit 
nie na oko, tak miłe dla ucha myśliwego, które mnic 
dziś jeszcze, pomimo moich 75 lat i kilku setek za- 
bitych dzików, przyprawia o bicie serca... 

Z przytwiuioucga głosu psów, jaki mnie doco: 
dził, miarkowałem, że rozprawa toczy się daleko, 
2 rodzaju naszczekiwania wnioskowałem, że psy 
atakują stado. Gujoweniu zaleciłem poprzednio, że 
jeżeli psy wczmą dziki blisko mnie, aby zachowywal 
się spokojnie į dał mł czas na podejście, jeśli 74% 
zaatakowały blisko niego, po drugiej stronic zaga- 
jów, aby włosem i hałasem straszył je w moją stronę, 
gdyż przedarcie się przez zasypane zawajniki, па 
całej ich długości było dla mnie przytrudne. Ponie- 
waż dzik: hvly dalcko, pozostałem przeto na miej- 
scu, niedaleko od starych weksli, uważnie tylko 
wsłuchując się w przebicg ataku. 

Po kilkunastu minutach naszczekwaniu w miej: 
scu, głosy psów przycichły, ale wkrótce usłysząłem 
atak „Miszy” i „Figli” daleko bliżej mnie: Kombino- 
wałem, że stado się rozbiło i źe psy atakują pojedyn- 
czego dzika. który odłączył się ud stada. Natych- 
miast poszedłem w prostym kierunku na glos i teraz 
dopiero okazało się, jak шеодроміса był ten 
dzień wa polowanie: zagaje były b. veste, gałęzie 
pokryte gruhą warstwą sniegu, poopuszczaly sę ku 
ziemi, tworząc bialą, zbitą ścianę, przez którą trzeba 
się było poprostu siłą przebijać. Snieg z gałęzi poru- 
szanych орада! węstą masą, wciskał się wszędzie, byl 
w rekawach, za kołnierzem, w kieszeniach bcekicszy, 
w cholewach butów... A tu trzeba było jeszcze broń 
chronić, ahy się luży nie zapchuły i z szyhy sztućca 
zyarniać gromadzące się warstwy Śniegu. W prze- 
stankach, kiedy zmuszony byłem zatrzymać się, dla 
nabrania tchu, orjentowałem się, że dzik jest o kik 
kadzicsiąt kroków i że za cuwilę dojść go muszę. 
Кох zbliżyłem się tak, że widziałem parę razy ob- 
skakujące wo psy. widzałem chwicjące się chojnia: 
ki i sypiący się еу. W momcutaci, gdy dzik rzu- 
cał sie za psami, słyszałem groźne fukanie ií sapia- 
nie, ale choć byłem od dzika nic dalej jak na 16 kro: 
ków, dojrzeć go nie mogłem. w wyczektwaniu od- 
opwiedniej chwili do strzału. przy wzmożonym atil- 
ku psów, które czując za sobą myśliwego пасісга- 
ły zajadkk. Stałem już parę minut, naraz chojntaki 
znów się mocno zachwiały, posypał się cały tuman 
opadającego śniegu i jeden z psów żałośnie zaskąu: 
lał, widocznem było, że został cięty. Dzik słabo Już 
atakowany przez drugiego psa, poszedł dalej wyłaąh 
zayajników. Okazało się, że ciętym został „Kigiel”: 
miał szpetną długu i włęhoką ranę przez udo. Po ра: 
ru minutach wrócił i „Misza“, widocznie nie mając 
podtrzymania i nie czując się pewnym w zasypa- 
ych zawajnikach. me śmiał dalej iść хат za dzikiem. 
Mając jednego psa ranioncgo, a deiwwicyo noci 
zmęczonego i szalenie trudny do przebycia zaga- 
nik, nie ryzykowałem już dalej podprowadzać psy. 
lecz swem Śladami skierowAem się do linji, obydwa 
psy powlokły się za mną. Na ling chwilę się zatrzyma- 
ет, alc ani pozostałych dwóch psów, ani gaje wen 
doczekać się nie mogłem, poszedłem więc powoli 
w stronę gajówki, gdzie zostawiłem konie. Dopiero na 
koñcu zagajów spotkałem yajowego, który prowa: 
dzł „Gitle“ i „Pinkusać — patwierdzń, że tak, jak 
przypuszczałem, psy poczatkowo atakowały sta- 
Чо. że kledy stado się rozbiło, psy rozdzieliły Się. 
dwa starsze poszły w moją stronę, a dwa mlodsze 
bvrzeszły w sąsiedni miot, ule tam długo dzika nic 
trzymały i wróciły do wajowego. Ponieważ raniony 
pies mocno krwawił, a inne były pomęczone. } była 
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mala nadzicja na spotkanie z dzikami. przeto zakoń- 
czyłem polowanie i syty wrażeń i emocji. powróci: 
tem do domu, żałując tylko pokiereszowanego pie- 
ska, który na parę dni został obezwładniony. 

W parę dni później, wybrałem się powtórnie do 
tej samej kniei, żywiąc nadzieję, Że uda mi się ukarać 
owcyo sierdzistcyo dzika, który ini tak szpetnie psa 
pokaleczył, że inusiałem wo jeszcze nadal pozosta- 
wić w domu, zabierając tylko trzy pozostałe. Pogo- 
da tymczasem znacznie się zmieniła, wieczorem dnia 
poprzedniego była odwilż i duże śniegi. jakie spadły, 
zamiękły i zaczęły topnicé. W nocy jednak wziął 
spory mróz, tak, że na drogach zrobiła się gololedš. 
a na śniegu twarda, mocna skorupa: Gajowy, 
który miał polecenie tropić dziki, zaaneldował. że 
tropów niema zupełnie i Że prawdopodobnie 
dziki wyszły w sąsiednie knieje. Nie bardzo ja je- 
dnak tym relacjom wierzyłem 1 postanowilem 
osobiście sprawdzić. Założyłem z psami naj 
przód w zawajmnkach, w których przed ty- 
„odniem miałem dziki, przeszedłem takowe w roz- 
maitych kierunkach, okiści już nie było, obleciała 
w czasie odwilzy і pod tym wzgledem hyło dużo le- 
piej. można było już widzieć na dość dalszą odle- 
wosé. tylko chodzenie było b. złe, mróz w gęstych 
zagajach Ściał śnicyową powierzchnię słabo, siormo- 
wała się skorupa krucha, tak że nietylko dzika, alc 
i człowieka utrzvinać nie тпо i prawdopodobnie 
2 tego powda dziki zmieniały legowiska. 


(Dok. nastąpi). 


WALFNTY WŁODZIMIEJCZ GAICZYŃSKI. 


Opanowanie шуа w polu. 


(Zob. Nr. 8). 

Gdy chcemy psu obrzydzić pewne zachowanie 
sę, które uważamy za niewłaściwe. używamy w po- 
lu nie bata, a procy gumowej, z której myśliwy musi 
umieć dostatecznie dobrze strzelać, aby psa za każ- 
dym razem na odlcyłość do trzydziestu kroków cel- 
uje i boleśnie w zad lub bok trafić. Unikainy oczy- 
wiście strzałów z przodw i wogóle takich: którymi 
pies mógłby być trafiony w oko, fidy sami nie umie: 
my strzelać celnie, co zreszta nie jest trudnem, bic- 
rzemy młodego chłopaka posiadającego tę umiejęt 
ność. Zreszta bodaj że każdy prawdziwy inyśliwy 
w młodych swyclr latach miał okres, gdy był my- 
śliwym -- z ргоса — i obchodzić sie z tym przyrzą- 
dem imic. Jako pocisków używamy kamyków wiel- 
kości dużego orzecha łaskowcgo, średniei wielkości 
aa Я wreszcie pojedyńczych loitek, sw miarę 
bolesna у pod ręką Strzał z procy jest bardzo 

| c grozi jednak psu żadnem kalectwem 
Może ріс niczwłoczne iewłaściw ; 
sapi, Wisa W czne po niewłaściwym po 

RS ше VillaKa przywoływania psa, nic бас 
ШЕШ стти moznosci wpadania w pasję i przez swe 
działanie na odległosć wzhudza w psie niesłychany 
respekt, trzymając ga w iMieświadomości co do za 
kresu wladzy jego pana. Nie zapomne nigdy wyrazu 
oczu jednego z moich psów, który wypadkiem przy 
wybieramu się na polowanie zauważył że biorę 
z soba procę, chowana zwykle do kieszeni lub torhy 
<dziwiene, nagły przestrach, niczadowolente j x4 
Zygnacja malowały się równocześnie w jego oczach 
w których można była wyczytać mniej węccj myśli: 
„O psiakrew, on wziął dziś proce. trzeba się bedzie 
тес na ostrożności, by czeko nie przeskrobać*. 

| rzeczywiście dnia tego pracował bez zarzutu. 

Natomiast, gdy ilzemy z psem w pole, usuwa- 
my z rekwizytów myśliwskich całkowicie bat, 
a przynajinniej nosimy go tylko dla postrachu, oraz 


- TO WLĘCP©E-SK I 9 


użytku w wyjątkowych razach, gdy pics jest na oto- 
Кий w zupełnej władzy ukladajączgo. Role swa but 
całkowicie spelnił przy nauce warowania i chodów 
oraz zachowania się w domu. 

Do użytku w рои bat jest najgorszem narzę- 
dziem, jakie można wymyślić, uajlepicj żeby go tun 
wcale nie było. Mam przekonanie, 2с nienżywanie 
bata w polu z czasem stanie się taką pawszcchną 
regułą, jak nieużywanie go przy nauce aportowa” 
nia i niewrzucanić psa przemocą do wody. (Istotnie. 
aby wyinierzyć odpowiednią porcję fazów, myśliwy 
musi psa przywołać i złapać. Pies bardzo prędko to 
zauważa, mie chce podchodzić, ca jeszcze hardzej 
irytuje myśliwego. (idy wreszcie dorwie siç do psa, 
Hucze go w pasji, aż się sam rzetelnie zmęczy. W re- 
zultacie, ponieważ młody pies popełnia i musi pa- 
pełniać ciągłe wykroczenia, jest łapany i bity ро 
kilkanaście i więcej razy dziennie. Rzadko przytem 
jest w tem zachowane jakiekolwiek umiarkowanie. 
Wkrótce też pies nabiera przekonania, że po to tylko 
podchodzi du pana, aby dostał odpowiednią porcję 
razów. Jeśli ie jest zupelnie корі, trzyma sę cd 
niego na. starannie odmuierzowną odległość, staje sie 
nerwowym, Ickliwvm, traci zaufanie i przechodzi 
do kategorji psów przestraszonych. Strach przed 
karą i odczuwalna doskonale przez psa irytacja pana 
każą ши zupełnie zapomnieć o związku, jaki istnieje 
pomiędzy poptlniouem wykroczeńen, a playa 
ini. szczególniej jeśli karę poprzedzał proces „łąpa: 
ia”. Sławem owo szeczerólniej przez myśliwych 
starej daty uprawiane bicie psa. służy jedynie du 
wyładowywania nerwów i uspokojenia irytacji my- 
śliwego, nie przyczyniajuc się niczeim do postępów 
u psa, a przeciwnie, wyrabiając w nim wady. 

Z batem nicodzownie lączyło się pojęcie kary 
i pogląd na psa jako na przestępcę stale popelnicjA 
cego złe uczynki. My sprawiedliwość zostawiamy 
sądom, a psu każemy liczyć się nie z karą a „z przy- 
kryimi skutkami niewlaściwego zachowana“, które- 
go należy się na przyszłość wystrzegać. Nie może- 
my przecież ignorować i nie wyzyskiwać okolicz: 
ności, Ze wszysłke psy są nadzwyczaj parniętltwe. 
Staramy się też tak biegjem spraw kicrować, aby 
owce. przykre skutki niezwłocznie. ро niewalścwym 
postępku następowały. Gdy піс możemy tegn dopiąć 
jakiś czas ignorujciny odnośne wykroczenie psa, 
czekając cierpliwie. aż stopniowe opanowanie go da 
nam możność odpowiedniego reagowania į usunięcia 
zauważonej: wady. W związku z tem nie wydajemy 
nigdy rozkazów i do wykonana których nie 1по2с- 
ту psa zmusić, względnie niewłaściwe zachowanie 
mu obrzydzić i wogóle jaknajmniej wołamy i ko 
mendcerujcmy psen. 

Kontentujcmy się narazie, że w pożądanej odlc- 
ułości pracuje i liczy się z naszą obecnością. 

Na psa patrzymy jak rzeźbiarz na. niewykoń- 
czony posąg, który w tym lub innym kierunku stop- 
помо оКг2сѕас i wykończyć wypadnie. 

Tak zapatrują się na nasze środRi i zadania 
przystępujemy Чо właściwego układania. W tym 
celu wybieramy teren otwarty dostatecznic, jednak 
vesto roślinnością porosły (błoto, pola pokryte kar: 
toflami. burakami, koniczyną i t. р.), który, dając 
możność obserwowania psa. utrudnia inu jednak 
zbyt szybkie bieganie. Wstępując w pole, przycze: 
рату sznur do abeoży, do ireściącającego kółko 
i pozwalamy psu sznur wlec za sobą, nie przytrzv- 
inując go. jednak hynajinnicj ręką. Pozbawiony w 
ten sposób, a przynajmniej ograniczony w możności 
bezmyślnego bujania i przeciwnie mając możność 
obserwowania pana, pies wkrótce zacznie się zacji: 
nać, a potem mniej lub więcej twardo wystawać. 
Uczyni to w każlym razie, gdy się już tOcnę zmę- 
czy. 


(С. d. п.) 
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JANUSZ DOMANIEWSKI._ 


przegląd polskiej literatury 
łowieckiej. 


Włodzimierz Korsak. „Pieśń Puszczy”. Powieść 
myśliwska. Z rysunkami autora. Nakładem Księgar- 
ni i Składu Nut „Perzyński, Niklewicz i S-ka”, War- 
szawa 1924 r. 

Autor, znany zaszczytnie ze swycan prac teore- 


tycznych w dziedziniec łowiectwa, — Wstępiiym 
bojem zdobył 50110 przez tę powieść imię i w lite- 
raturze  piękuej.  Natcanienicm były mu przy- 
roda i łowy. to też powieść jest naprawdę 
myśliwską. ст jest puszcza. W mej boha- 
ter powieści żyje i 2 nią zaczyna SIĘ splatac 


w jedną całość jego istnienie: Pod jej ożywczeim 
tchnieniem budzi się w nim poczucie prawdy życia 
‚ zdolność rozwiązywania jego zawadnień піс dro- 
ча kompromisów, lecz droga serca. Prości iżyw!i są 
пале w powieści Когѕака, prostem i nieskomphlko= 
wanem jest ich bytowanie. Potem przychodzi mi- 
lość i. sytuacja sie wikła, chwiłami tak bardzo, że 
zaczynamy odczuwać pewien niepokój, czy aby autor 
rozwiąże ją na poziomie całości książki? 1 autor 
rozwiązuje sytuację świetnie Do licznych głosów 
puszczy, przybywają akordy dwóch mladych serc, 
biiących ku sobie najszczerszą radością życia. fe- 


zyszeń 


Że Stowa 


STDFAN LEWICKI. 


SPRAWOZDANIE 


z 6-cioletniej działalności Kółka Łowiec- 
Kiego w Puławach, oraz Kilka ogólnych uwag 
w sprawach łowieckich. 

(Zoh. №. T 

Ponieważ kwestię sarn juz omówilem wyżej 
i zaznaczyłem wyUatny, mimo wszystko, wzrost icl 
ilości, i tu tylko nadmienic, że wyniieniony w rozkla: 
dzie jeden royacz sam się zabił o drzewo, zhyt silnie 
napędzony przez nayankę*) w tak zwanej drąpowi- 
nie, oraz że członków naszego kółka istotnie сесије 
nadcwszystko umiłowanie zwierzyny, skoro z jedncj 
strony mimo posiadancyo prawa odstrzelania kilku 
rogaczy, zaś 2 drugiej kończącego się za rok terminu 
dzierżawy —- do tych ostatnich nie strzelano. 

W kwestji dzków na omawianych terenach na- 
leży zaznaczyć ten bardzo smutny dla naszych 
członków objaw. że Uziki te, aczkolwiek w stosun- 
ku do pierwszych late naszej gospodarki bardzo 
wydatnie się rozwinęły, to jednak są prawie nic- 
ucuwytne dla zorganizowania polowania na nic. 

Przyczyna tego leży także przedewszystkiem 
w tem iż zwierz ten wymagający większego Spo- 
koju, nie znajduje go tutaj prawic^nigdy: ani w cza- 
Аю wychowu prosiąt, wobec wiecznie grasujących 
zbieraczy jagód lub suszu, ani w jesieni i w ziinle 
wobec wywożcnia drzewa i materjałów leśnych 
po niezliczonych, bez wszelkiego sensu i planu 
przecinających lasy drogach i drożynkach. Guy 
zaś przyjdą Śnicyi, i możnaby, mimo wszystko cza- 
sem dziki te otropić, to tego straż rządowa leśna 
albo nie potrafi, alba też niechce się jej poprostu, 


°) Może cickawem będzie przy tej okazji dla pn. myśli- 
wycli zanotowanie faktu, 2e takim samobójstwam magą padle- 
Rać nietylka sarnv, ale nawet lisy. W styczniu bowiem r. h. 
na polowaniu w lasacli Kórnieckich (Poznańskie) byłem śwlad- 
kiem, 1? stary lls, naciśnięly przez nagankę w skoku przez linkę 
Jak niefortunnie uderzył Się o drzewo, iż padł na miejsc u. (Inni 


swiadkawie: peal. L. Marchlewski- i А ń- 
WALA p Kraków, i prof. R. роши 


пеј wartości, rysowane przez samego autora. 


owieckich i pokrewnych. 
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mi pełnemi akordami kończy Korsak swą „Pieśń 
Puszczy“ 

Opisy przyrody są świetne. Oto początek dru- 
vicgo rozdziału: 

„Szeroko rozwinęła wiosna swe natchnione 
skrzydła nad białoruską ziemią. Wielkie śniegi 
w głębi borów osiadały i ginęły w oczach, a leśne 
błota stały pod wodą, z której wyłanialy się kępy 
mchu, zdobne w różańce przemarzłtych, nalanycli 
kwaśnym sokiem żórawin. 

Na paczerniałej, rozmokłej ziemi zaczynało bu- 
dzić się życie i wartki prąd jego załaczał coraz szer- 
sze kregi, obejmował i brał w ramiona świat caly. 

Noce nastały ciepłe, przesiąknięte wilgacią... 
W nieprzebitych ciemonściach powietrze rozbrzinie 
wało szumem i świstem licznych rzesz ptasich, le- 
cących na północ, a nad szerokiemi roziewami, mar- 
szczonerni przez cicple podmuchy, śmigały, w jas- 
nych promieniach słońca stadka kaczek i kulików. 
Rzeka zrzuciła pęta lodowe i toczyła teraz wolno 
przez podmokłe lasy swe nabrzmiałe wodą nurty. 
Micjscami rozlewała szeroko, zatapiając błota i la: 
ki, i wówczas, jadąc łodzią, miałeś wrażenie, że się 
znajdujesz na bezkresnej wodnej przestrzeni. Olsz: 
niaki stały ciche, niedostępne dla stopy ludzkiej, od- 
bijając ciepłym, bronzowym kolorytun od żóltej. 
nadbrzeżnej trzciny“. 


Ksiażkę zdobią winietki o wysokiej artystycz- 


ne było bowiem jeszcze takiego wypadku, аһу 
dano nam znać o otropionych dzikach (ale niespor 
dziewane na polowaniach zajęczycii wychodziły 
nicjednokrotnic). 

Zestawimy teraz wykazy ubitej zwierzyny 
w ten sposób, aby wyrobić sobie porównawcze 
pojęcie co do stanu zajęcy w polu a w lesie, oraz 
takicyoż porównania dwuch lasów: rząUowcga 
i znajdującego się w odrębnej gospodarce lasu hi 
stvtutu. 


Tablica 2. 


Z ogólnej Ilości zabitej 
w lasach, wypadło na lasy: 


— 


Zabito 22 је- | Zablto zaję- 


Data 
су w polach | су w lasach 


Rządowe Instytutu 


1919/20 Nie palawana 30 

1920/21 36 2912 lisy 
1921/22 S8i2lisy 1313 ,, 
1922/23 (Ga 23 Wang mq 530 9 


1923/24 
1924/25 


50 |2i1 ,, 
sg |53i3 Ж 


426 2251902000 l lisów 


czyli przeciętnie pada recznie w polu (198:0) = 33, 
iw lesie (426 : 6) = 71 zajęcy. Liczby te jednak 
będą dopiero wtedy miarodajnc, jeżeli przyjmiemy 
pod uwagę opolowywawuą przestrzeń, na której 
osiągano powyższe wyniki 670 lkt. pól і 2700 la- 
sów (1950 hkt. rządowych i 750 ИК. Instytutu). 
Otrzymamy wtedy: 

1 zająca w polu na 20.3 ҺЕ! 

i | zająca w lasach na 38.0 hkt. 
z czego wynika, że zające w polach są prawie Uwa 
razy liczniejsze uiż w lasach, porównywując zaś 
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w pollobny sposób lasy rządowy i Instytutu, otrzy- 
mamy: 
1 zająca w lasach rząuowych па 43.3 hkt. 

lij JT КОО lństylutu= 4 227%, 

z czego wypływa. że zające w lasach Instytutu 
są prawie 2 razy liczniejsze w porównaniu do la- 
sow rządowych. 

To ostatnie zestwienie zasługuje na tern więk- 
szą uwagę, iż jednocześnie w tychże lasach Insty- 
tutu zabito w sprawozdawczym okresie 11 lisów, 
gdy w rządowym tylko 5, czyli, że większa ilość 
lisów. pomino, iż grasowała na więcej niż dwu- 
krotnie mniejszej przestrzeni, bynajmniej nie prze- 
szkadzała wzylędnie intensywniejszemy rozmnażaniu 
się zajęcy w lasaci Instytutu. Nie chcę bynajmnie] 
przez to twierdzić, że lisy nie są wogóle szkodliwe 
dla zwierzostnu, zaznaczane jednak stosunki temi 
bardziej uprawniają do szukania ygdzicindziej przy- 
czyny słabszego stanu zajęcy w lasach rządowych. 
Jest ich cały szereg, często zresztą powtarzanych 
i szeroko wszystkim znanych; przedewszystkiem 
uważam za najgłówniejszą, iż rządowa straż leśna 
w olbrzyinicj ilości wypadków, jeżeli тис jest 
wprost szkodliwą dla znardującej się zwierzyny 
w obrębie strzeżonych przez nią rewirów, to co- 
najmniej zupełnie obojętną. Sa to ludzie pochodza- 
cy bardzo często z najbliższych wsi. znajdują się 
z mieszkańcami {усі wsi w сіаиіс) styczności bądź 
w pokrewieństwie, i w interesie własucgo spokoju 
patrzą przez palce na takie drobiazgi jak łapanie 
zajęcy we wnyki, a już żaden z nich nigdy się nie 
narazi na przypilnowanie kłusownika wychodzące- 
Ko pod las (bodaj tylko pod las!) na sarenkę. 


3402 co bądź faktem jest. że jeszcze nie zda- 
rzył się u nas przypadck w okresie sprauwozduw- 
czym pojmania, a bodaj dokładnego zameldowania 
klusownika takiego to, a polującewo tam to i w ta- 
kim to dniu, przez rządową straż leśną. Pozatem 
straży 1с] jest wogóle b. mało, zajętej stale przy 
robotach leśnycii; zaś co do administracji leśnej 
to nawet przy najlepszych clięciach posiadając taka 
straż, niewiele można zrobić; pomimo to wydaje mi 
się, że w naszych warunkach pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia stosunek służbowy tej straży do 
swej adininistracji, przedewszystkicim brak karno- 
ści į znajomości swcj służby, a nawet niejednokrol- 
nie i rewiru. Jakże dalekim to jest wszystko od 
poziomu Wielkopolskiej służby leśncjj a nawet od 
przeciętncyo prywatnego  wospotarstwa leśnego 
w byłem Królestwie. 


Za niemniej grożne w  skutkacii dla zwierzo” 
stanów lasów rządowych należy bezwzględnie uwa 
Żać (. z. poboczne użytkowanie lasu. SprowdAdza 
się to przcuewszystkiem do wypasania za pewna 
enłatą wszelakiego rodzaju bydła w lesie, właśnie 
w okresie rozmnażania się zwierzyny, gdy опа 
wymaga opieki i spokoju. Nie ma miejsca wówczas 
nieszczęśliwy zwierz czy ptak dla ukrycia się 
i wszędzie taki bydlak dobrnie; włażąc nawet po 
uszy w bagno, potrafi objadać roślinność, zakłóca- 
jąc wszelką harmonje w naturze. A pastuszkowie 
tego bydła? — nikt ich nie pilnuje, i biada wsze! 
kiemu żyjącemu stworzeniu, które wpadnie w ich 
ręce. Gdy wreszcie z nastanicim późniejszej јеѕіс- 
ni klęska ta mija, i cała Szarańcza opuszcza las, — 
daleko jeszcze biednej zwierzynie do zaznania ja- 
kiewo takieuo spokoju: przychodzi czas zgar- 
niania opadłych liści i igliwia па ściċłke. Dzie- 
siatki i setki ludzi z woram:i i plachtami wypcelniaią 
wszystkie te miejsca, gdzie tylko można dotrzeć 
2 grabiammi; w miejscach tych nietylko w czasie 
owych sławetnych zbiorów, ale nawet później nic 
ostanie mysz nawet, nietylko zając, gdyż bo: 
wiem ziaidzie an przytuliska dla spcczvnku ma 
wygolonej i ogołoconej do szczytu ziemi, (właściwie 


ŁOWIEC POLSKI Т 


piasku), ze wszystkiego, co znajdowało się na pozio- 
imie grabi? Pomijając jednak względy ochrony i spa 
koju zwierzyny, rzeczą jest zupelnie zrozuinidły, 7С 
powyższe czynniki „gospodarcze“ prowadzą nic- 
mniej pewnie do zupełnej dewastacji lasów. Wiado- 
mem jest bowiem każdcinu przyrodn:kowi i leśni 
kowi. że głównem źródłem żywienia lasu jest wla- 
śnie owo naturalne nawożenie jego przez оргйа!а: 
ce igliwie, które nagromadzająć się latami wytwa- 
rza próchnicę, mineralizuje się. dając niczbędne 
roślinom żywiącce je sole. Ма то (сш większe zua- 
czeine, o ile lasy znajdują się na uboyicu piaskach, 
i dzie im zayrabionego pckarmu піс już nic jest 
w stanie powctować. | doprawdy okropny widok 
wywierają takie obszary leśne z wygrabionym igli- 
wiem, rosnące na żółto - białym golym piachu! Ni 
gdy nic wyrosną one na dorodne dizewa. A co 
będzie dalej po ich wyrąbamiu, co utrzyma taki 
[nach od rozdymania wiatrem? Odpowiedź ua ta 
inoże znaleść każdy, kto z okien wagonu oglądu bez 
nadziecjnie smutne pustynne przestrzenie no wyrą- 
banych lasach, hen daleko po obu sronach toru ko- 
lcjowcgo, na linji Dęblin — Puławy, bliżej (сро 
vierwszego. Muszę tu zaznaczyć, iż wiem dobrze, 
że leśnicy nasi bynajmniej nie proteyują tego rodza: 
ju gospodarki w lasuch rządowych; podobna decy- 
dujący wpływ wywierają tu posłowie scjinowi pe- 
wnych ugrupowań. Oczywiście, że jest to więcci 
uiż królkowzroczna polityka: za cenę bowiem fur- 
ki igliwia na ściółkę dla prosiuczka, ulraconega 
przyrostu drzewostanu nigdy się nic powetuje. 


Przechodząc do omówienia stosunków lowiec- 
kich w pow. IPuławskim, należy zauważyć, że ruch 
w {ут kierunku jest zupcłuie nieusialony; to zna- 
czy. że inyśliwych jest napewno więcej (az nadta), 
ale dążenia do wytworzenia jakichś organizacji 
brak. Jest tylko ponoć w pobliżu Pulaw t. z. wlo- 
Ściańskie kółko lawieckie, o jego działalności żad- 
nych danych nic posiadam. Pozatem polują sobic 
luzem, gdzie kto і kiedy może. Nasze Towarzystwo 
ze wzylędu na bardzo szczupłe tereny oczywiście 
wszystkich myśliwych zaspokoić nie może; wszel 
kie starania nasze w kierunku pozyskania więk- 
szych obszarów leśnych leżących w pobliżu nie 
doprowadziły do wyniku, gdyż władze leśne na: 
szego okregu najlepsze tereny pozostawiły dla swo- 
jej administracji. A tymczasem istnieje takie pro- 
ste rozwiązanie calego, zdawałoby siç skompliko- 
wancgo problemu: przecież wszyscy panowie le- 
śnicy mogą wejsé do istnicjących organizacji ło- 
wieckich, zajmowane przez nich tereny stalyhy siç 
własnością Towarzystwa, którego sami byliby 
czlonkami, í wówczas nic byłoby ani zawiści, ani 
sporów, bowiem byłaby tylko jedna rodzina łowicc- 
ka, której każdy członek starałby się przysporzyć 
jaknajwięcej. Dlaczego zaś panowie leśnicy wyo- 
brażają sobie, że tvlko oni mową polować w lasach 
rządowych, że tylko oni mową i umicją prowadzić 
gospodarkę  łowiccką, — tego doprawdy nikt chy- 
ba nie zrozumie. a to temwięccj. iż poięcie „„rospo- 
darka lesna“ bynajmniej nie pokrywa pojęcia ‚gos 
podarka łowiecka. 


Ten więc szkopuł — trudność ekspansji terc- 
nowej, jest, aczkolwiek nie jedynym powodem trud- 
ności zawiązania się nowych organizacji łowieckich 
а co najważniejsze, rozszerzenia się już dawno ist- 
місјасеј naszej. Polowania na terenach chlopskicli 
są w bardzo znacznej części wydzicrzawiane przez 
nich samych, lub oddawanc wzamian za usługi sol- 
lysom: od tych zaś władców naturalnie nic już wy, 
drzeć nie można: pozatem od myśliwych „panów 
włościanie żądają za tenutę tak wygórowane) sutry. : 
że nawet kusić se o te dzierżawy піс można i nie 
warto. Stan zajęcy na ich polach jest naogół bardza 
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marny. wobec ogromnej ilości posiadanej broni urządzanych W zamkiiętych zwierzyńcach, gdzie 
i strasznej wprost plagi — wnykarstwa. Jestem przeto wolno jest polować przez rak caly. 


głęboko przekonany, iż jeśli co do tego ostatniewo 
nie beda wydane surowe przepisy karne, i to jakna- 
rychlej, — nic i nike nie będzie w stanie ochromć 
zwierzynę od zupelłnewo wyniszczenia. Oprocz te- 
go musi być w jakiś racjonalny sposób uporzadko- 
wana sprawa wydawania pozwoleń na hroń przez 
starostwa, które tymczasem wydają je w ÚÀoscl Stil- 
nowczo nadmiernej. Miarodaine w tym wzylędzie 
musi być nadewszystko Uokłudne stwierdzeme NO- 
siadania przez petenta terenu conajmeicj o powierz 
chni 180 hkt., lecz niemniej waznym слути 
musi być także sprawdzenie za pomocą opinii orzu* 
nizacji łowieckich, czy teren ten wowóle nadaje Się 
do prowadzenia na nim polowania ze względu na 
ogólny stan zwierzyny w danej miejscowości, przy- 
lewłość tego terenu do innego odyrywającewo role 
matecznikaj, gdzie zwierzyna w danym rejowe kon: 
centruje się i szuka ochrony i opieki, i wreszcie 
stan moralny samego kandydata na broń i dany te- 
ren, boé przecież najczęściej rozumuje się w ten 
sposób, iż dzierżawa danego terenu pozwala na nim 
bez przerwy polować. 


(Dak. nast.) 


KALENDARZ MYŚLIWSKI, 


Lipice. Młode rabusie, lisy i kuny it. p ориу 
już swe scnroniemu i nory; trat tylko teraz moze 
naprowadzić myśliwego na ich ślady. Liszka koú- 
czy wychowanie swego potomstwa. zaprawiajc 
je do łowów i myszkowiid, 3 biada temu rewiro- 
wi, gdzie się ta szkola odbywa 

Dla saru poczyna się czas runi i bekowiska; 
okres to dla myśliwego bardzo zajmujący i pont 
my; pyszne się tu otwiera polowame na kozly na 
wabika, naśladując  charakterystyczny w owym 
czasie glos kozy. Młode kaczki zaczynają już pot: 
lucywać, można więc ua nie polować. Można też 
rozpocząć ppłowanie na dunelty i kszyki z psem 
lerawym. Główny przelot duheltów przypada na 
dtuga połowę tevo miesiąca. Na większych polowa- 
niach woduych trzeba przyjąć za regułę polowa- 
me z naganką i nie opuszczać swego stanowiska, 
a strzelać tylko w kierunku, w którym napewno 
nikt z ludzi się nie znajduje: to też tylko doświad- 
czonych i rozważnych strzelców, obdarzonych zi- 
ДЇР krwią. należy zapraszać na tego rodzaju po- 
lowania -- inaczej o przypadek nieszczęśliwy bar- 
dzo łarwo. Żaden mny rodzaj polowania nie daje 
powodu do tak licznycu postrzeleń, jak polowanie 
na kaczki. 

W rym miesiącu należy ukończyć tresurę po- 
kojową wyżłów. Da się to również zastosować i da 
posokowców. 

W lipcu wolno jest polować, o ile uprzednio 
nie wyszedł dekret ininisterjuny (dla b: Kongre- 
sówki), wydziału obwodowego (dla b. Zahoru Prus 
skiego) lub władzy powiatowej (Ula Małopolski). 

W. b. Kangresówce: na rozacze., na Słonki (ӨМ 
16 lipca), na dzikie kaczki (kaczory. kaczki i mlo- 
de). ил gesi, na łabedzie, na Żórawie, na siewki, na 
dubclty. na kszyki. na bekasiki (fic амлу), na derka- 
cze, na bataliony, na kuligi i na dzikie golebie. 

W h. Zahorze Pruskin: ni romacze, na dzikie 
kaczki, na bekasy, na dzikie łabędzie, na 2 rawie, 
па kuligi, na derkacze oraz na wszelkie inne płacz 
iwo Мапе 1 wodne, à także na dzikie gęsi. 

W Malopalsce: na rowacze, ua kszyki, na du- 
helty, na kulony, na bataljony, na dzikie gęsi i dziki? 
kaczki. 

Uwaga: Przepis ten nie stosuje sie do polowań 


Na Kresach: ua jelenie (od 16 lipca), na roga- 
cze, ла koguty głuszca i cietrzewia (od 16 прса). 
na slonki (od 10 lipca), na dzikie gęsi, na dzikie 
kaczki, na łabędzie, na kszyki. na dubelty. na be- 
kasiki (Насилу), na czajki, na derkacze i na wszel- 
ką inną zwierzynę błoną i wodną, na pardwy tod 
[9 lipca), na dropie I strepęty (od 16 lipca), na prze- 
piórki (od 16 рса), a także ma wszelkie drapieżuski. 

(Daty na Kresach sa star. stylu). 


ŻE STRZELNICY Р. TOW. LOW. W WARSZAWII.. 


Du IS z. m, urząlziło kólko łowieckie przy 
szkole Gł. Gospodarstwa Wiejskiego konkurs strze- 
iteki. Mistrzostwo kółka w strzelaniu z broni mato- 
kalibrowej zdobył p. Zygmunt Podhorski. 


1). 15 2. m. na strzelnicy warszawskiego tow. 
towieckiewo, odbyły się drugie zawody uczniów 
siedleckich szkół średnicu, w których brało udztał 
2) uczniów i I uczemica gume b. Zembrzuskiej. 
Wyniki: 1) Kobyliński Jan 230 pkt. (na 300 mozli- 
wych). 2) Domaszewski 227 pkt.. 3) Zochowski 
215 pkt., dalci idą Kobyliński Toi N. Niwińska po 
196 pkt. Nagrody w postaci żetonów ofiarowało pol- 
skie Tow. łowieckie. 


A 


1 Glelkopolskiego Zolqzku 
Myśliwych 


Od Zarządu tego Związku otrzynialiśmy co na- 
stupuje: 

„Z imicjatywy prezesa Wielkopolskiego Związku 
Myśliwych, ppłk. rez. Konstantego Chlapowskr:go 
udhyło siç w Poznaniu na urocza nad Warta położo* 
uci strzelnicy Bractwa Strzeleckiego W Szelągu 
w sobotę dnia 20 i niedzielę dnia 21 czerwca b. r. 
doroczne  Preimjowe Konkursowe Strzelanie My- 
śliwskie. Na szczewólną uwagę zasługuje strzelanie 
kulowe do tarcz stałych Oi ruchomych, które s€ 
ndbyło w sobote przy nader korzystnych warunkach 
atmosferycznych, co w pewnej mierze też przyczy” 
mło się do osiagniecia dodatniejszych wyników w 
porównaniu 2 rokiem ubiegły. W tem strzelamu 
stanęło do zawodów 17 strzelców. 

Następnego dnia, w niedzielę strzelano do rzu- 
tek (sztucznyci volghi) i tutaj brało udział w strze- 
laniy 15 strzelców, co świadczy o wielkie zaint- 
resowamu kål inyśliwskich, a pomimo deszczu sze- 
rokie masy również  zaiteresowanej publiczności 
przywlądały się przy dźwiękach orkiestry wojska: 
wej tym tak interesującym zawodom strzeleckiem. 
> Do Кош Sedziowskiej należeli: p general 
breui Raszewski. jako  przewodurczący, p. radca 
Szczaniecki, p. generat Unrug, p. radca Przyhvlski, 
prezes Związku Leśników, p. Zygmunt ur. Kurna- 
towski. p. Ignacy hr. Mielżyński, p. Uyrektor Alkie- 
wicz, p. Krzysztoi hr Mielżyński + p. ppłk. rez. 
K. Chlłapowski. . 

Z nadanych przez przyjacińł 
otrzymał premje za strzelanie: 

По rogacza stojącego: p. T. Jaruszewski, p. J. 
Ciążyński i b. rtm. rez. Pluciński. 

Do rowacza bieumicero: p. K. (iozmurski, 
p. Y. Jaruszewski ip. run. rez. Pluciński: 

Do jelenia biegnącego: p. H. Lackman, p. pplk. 
rez K. Chłupowski i p. рог. reż. W. Kostro. 

Do dzika bicenąccyo : p. nadl. T. Меггі, p. J- Cią- 
żyński i p. por. rez. W. Kostro. 

Do zająca: p. Krzysztof hr. Mielżyński i p. ppłk. 
rez. К. Ciułapowski. 


Związku nagród 
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Z pistoletu do tarczy: p. T: Jaruszewski i p. 1. 
Petkowski. 

Do rzutck: p. nadl. T. Metzig. p. J. Pętkowski 
ip. T. Jaruszewski. 

Szczególna wdzięczność za urządzenie konkur- 
su należy się prezesowi Związku, р. ppłk. rez. 
K. Chłapowskicimu i sekretarzowi д. por: rez. W Ko- 
stro oraz p. l. Jaruszewskiemu, właścicielowi fa- 
bryki broni i amunicji. za urządzenie technicznej 
strany konkursu i bezinteresowne ofiarowaunie po- 
trzebnyci do tego przyrzadów. Svznalizację elek- 
ryczną zakładał p. F. Kaczmarck, właściciel biura 
technicznego. 

Z nalwiçkszetn uznaniem podajemy nazwiska 
ofiarodawców: p gencrala hroni leaszewskiego, 
p Ignacego hr. Mielżyńskicyo, p. Zvinunta hr. Kur- 
natoawskiego, p. generała A. Unruga, р, Krzysztofa 
hr. Mielżyńskiego, p. Zbigniewa lir. Giorzeńskicyo, 
p. radcy St Stablewskicgo, p. pplk rez. K. Chla- 
powskiecwo, p. 1. Pętkowskiczo, p. T. Jaruszewskie- 
go, p. F. Minkiewo, p M. Lackmanna, p. K. Ciimic- 
lewskiczo. Resursv i Towarzystwa Łowieckiego. 
którzy piękuemi premiami przyczvnili się da uświet- 
nienia konkursu, dajac tem samem dowody życzli: 
wości dla Zwiazku i jevo doniosłych celów. 

Z uholewaniem zauważono brak gości z усі! 
Związków nalcżacycu do Centralnego Związku Pol- 
skich Stowarzyszeń Łowieckieli, pomimo że Wiel- 
kopolski Związek Mvślwych zaprosił piSniiennić, jak 
i wc wszystkch wazcetach myśliwskich delegatów 
tychże Towarzystw. 

Wyrażamy nadzicję. Że w roku następnym 
Grád Przemysława zywromadzi na wspomnianci 
strzelnicy w Saclaeu reprezentantów z calej Polski 
i zanasy strzeleckie w Poznaniu staną się punktem 
zhornym dla wszystkich aniłośników i sympatyków 
sportu strzeleckiego całej Polski”. 


W Płocku wyznaczono na medziclę, du. 28 VI za- 
моду strzeleckie w strzelnicy koszarowej 4 p. S. K. 

Program: 

1. Broń dłuea: Kule. Odleyłość 100 metrów. Po- 
zycia stojąca, klęcząca i leżąca. Tarcza 12 piœ ście- 
мама o średnicy 1 mtr. Ilość strzałów 3 pnróhne 
i bo 5 2 każdci pozycji. 

M. Broń krótka: pistolet lubh rewolwer. Odle- 
ułość 25 metrów. Pozycja stojąca z wolucj ręki. 
Tarcza 10 pierśceniowa o średnicy 50 cm. Mose 
strzałów 3 serie po A strzałów plus 3 próbne. 

11. Karabinek małokalibrawy. Odległość 20 me- 
trów. Pozycja stojąca z wolnej reki. Tarcza 10 pier: 
ścieniowa a średnicy 10 cm. ość strzałów 5 prón- 
nych i 5 serii no 6 strzałów. Z próbnych pa 1 strzaic 
da każdei serii. 

* l` Karabinek małokalibrowy Odległość 50 me- 
trow. Pozycja stojaca z wolnej ręki. Tarcza 10 pier- 
ścieniowa о srednicy 50 cm. Hość strzałów 8 prób- 
nych i 4 seric ро IQ: z próbnych po 2 strzały do każ- 
dcj serii 

Zawody dla рат. 

V. Karabinek małokalibrawy, Odlegiosć 25 me 
trów  Pozycia stojąca z woluci ręki. Tarcza 19 pier- 
ścieniawa a rednicy 30 cm. Ilość strzałów 5 угар 
nycmi 5 serii po ñ strzałów. Z próbnych po 1 strza- 
le do każdej serji. 

MI. Zawody dla młodzicży. Karabinki Warunki 
iak dla pań 

Nagrody: W serii Т, II, 1V ро 3 medale, w po- 
zastałych po 2 medale. Zawody dostępne dla wszyst- 
kich. Broń. amunicja, tarcze na miejscu za zapłata. 
Wpisawe 1 zł. Początek zawodów od godziny 8 чо 
wodz. 10. (Broń dluga). Od 15 do 20 pistolety, kara- 
tinki kal. 22. 
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Wejście na strzelnicę: dla wlodziezy 50 groszy. 
Miejsca siedzące, dla dorosłych I zloty. 
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Bialskie Powiatowe Tow. Łowieckie oraz sck- 
cja strzelecka 34 pp. zorganizowały w dn. 29 z: m. 
premjowe strzelanie. 

Program strzelania: 1) Od g. 14 -- 15 próbne 
strzały oraz zapisy; 2) od godz. 15 -- 16 strzelanie 
prem. do golęhi asfaltowych z broni śrutowej: 3) 
od g. 16 -- 17 strzelanie prem: z pistoletów: 4) od 
godz. 16--- 17 strzelane prem. z karabinów, wzgl. 
odpowiodnici broni myśliwskiej do tarcz stałycn na 
100 metrów; 5) od g. 17 — 18 strzelanie prem. ze 
sztucerów małokalibrowych (flobertów ), 

Premie: ad) 2 | Papierośnica srebrna z napi- 
sem. [l waza ozdobna: ad) 3 v Growutny belgijski 
F. N. Il figurka z terakotv; ad) 4 1 Żcton złoty. H 
figurka z terikotv: ad) 5 | sztucerck małokalibro- 
wy z lunetka: |! żeton srcbrnv. 

Uwaga: Strzelnica na placu za Koszarami War 
szawskiemi 34 pp. 

Zapisy dla wszystkich zyłaszajacych się da- 
zwolone. Brań własna; jedynie mułokalibrowe sztu 
cerki mava hvé w4pożyczane na imicjscu. Wstep 
na plac strzelania I zł. Regulaminy strzelań na miej- 
scu. Amunicja до broni śrutowcj, flobertów ipisto- 
letów klb. 7.05. 6.30 da nabycia na miejscu. 


Prezes Wroczyliski major. 


Miedzynarodowy konkurs strzelecki. 


W St Gall oJbęda się miedzynarodowe zawody 
strzeleckie z dystansu 300 mtr. Plan zawiera dwie 
kateyorje broni: dla brong і amunicji szwajcarskiej 
wyłącznie i dla hron i, amunicyj dowolnych. 
W strzelaniu 7 karabinów na dystans 300 mtr. do- 
puszczone sa wszystkie narodowości, zapisane do 
międz. Związku strzeleckiego. po 5 strzelców z ka?- 
dego państwa Rezultat strzałów wszystkich pięciu 
zawodników decydni: o stopniu wygranej. Każdy 
obowiazany iest wystrzelić 120 kul, pa 40 w każdei 
pozvch. Nailepszy strzelce we wszystkich pozy- 
ciach łacznie otrzymuje tytuł mistrza Światowcco. 
Strzelanie z p'stoletow odbvwać sie będzie па dy- 
stansie 50 mtr. Broń i amunicja dowolne szkła przy: 
blizajace niedozwolone. Калау z uczestników (wa- 
runki. iak do konkursu karabinów) obowiązany Кх! 
wystrzelić 60 kul. Oprócz tych ałównych zawodów 
strzeleckich o mistrzostwo w strzelaniu z Кагар 
(30 mtr.) i z pistaletu (60 mtr.) odhgdlą się icszcze 
konkurencje strzelania па krótszy dystans. 


Listy do „Łowca Polskiego“. 


Wierznica. w czerwcu. 


Pozwalam sobie powiedzieć kilka słów w kwe- 
stji poruszanej w przypisku Redakcji, со mojega ar: 
tvkułu „W sprawic ochrony zająca”. 

Rzeczywiście przyznaję. że Skrócenie terminu 
polowania na zające a dwa miesiące, przy powiec: 
kszeniu się zwierzostanu. mogłoby obniżyć cenę 
źwierzyny na rynk. 

Wobec tego proponuję skrócenie terminu polo- 
wania tylko a jeden miesiąc t. j. a cały paździeriin. 
Na cenie zajęcy napewno się to nie odbije, a neiro- 
Mi ie od ostateczne; zagłady na tych łowiskach. udzie 
` tak już jest dziś rzadkością. Chodzi tu głównie o te 
reny włościańskie, na których do mrozów jes! wszcl- 
Fa zwierzyna tępiona bez zastanowienia, przez wlaś- 
cicich lub eż przez dzierżawcę ławrska, psceudo:my 
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¿liwego. Taki strzelec dąży do tego, by iaknajwięcci 
zwierzyny wybić, a o przyszłości zwierzostanów 
nie myśli. 

Nie ja pierwszy proponuję opóźnienie terininu 
polowania na zające. Z tych samych, co i ja powo” 
dów. w roku zeszłym. starała się o to leypińskic 


Kćłko myśliwskie, niestety bezskutecznie 
Władysław Niedźwiecki. 


Roresp. „ошса Polskiego", 


Worapnajewo w czerwcu. 


W dobrach 'Woropajewskich Konstantego hr. 
Przezdzicckicgo w czasie od 15 marca do 15 maia 
b. r. zabito: stonek 33, ciutrzewi IS, głuszców 7, ka- 
czarów 4 razem sztuk 67. Największy gluszee ważvł 
13 i pół funtów, najmniejszy 7 i pól. Ostatnią pieśń 
słyszano 4 maja. Zauważono w tym roku znaczny 
przyrost liczby głuszców takuiącvch, klórvch Śpie- 
wala akala 30, nie liczac zeszłorocznych krechtu- 
nów: w roku zaś zeszłym śpiewała nie więcej iak 10. 

W roku bicżącvin dziek: bczśnieżnej i bardzo 
ciepłci zimie doskonale przezimowały pardwy. Na 
tokach głuszczowych slyszałem ро kilkunaście taluin 
cvch pardw kavutów. Wieczorem tak rozpoczynał się 
dobrze ро zachodzie słońca już po zanpadnieciu glusz- 
ców na tokowisko, zrana na dobre pól godziny nrzed 
pierwszą pieśnią głuszca. Dzięki temu. że w ciazu 
trzech lat nie polowało się na pardwce. posiada dziś 
Woropajewo jedno z lepszych w Wileńszczyźnie 
polowań na te ptaki. Teren obejmuje przeszła 5 ty- 
sięcy ha mchów i torfowisk z picknem {елсе 
pa środku. Teren jest bardzo starannie strzeżony 
i zupelnie izolowany od bvdła włościniskiecgo, któ- 
re dzieki leśnym serwiłutom pastwiskowym jest na 
naszych kresach największą plaga myśliwych © т 
cionalncj hodowli zwierzyny. Na tymże terenie tnig- 
dzy I i 5 czerwca h. r. zauważono 3 stada młodych 
ułuszców., widocznie z powodu wczesnej wios.y 
wyjitkowo wvrośnietych. 


Кага! Karkozowicz. 


SARNA W MIEŚCIF. 


W ostatnich czasach zaszedł w Dąbrawie Gór- 
niczej dość niczwykłyv wypadek, który przedstawia 
się następująco: (Górnicy jeducj z miejscowycii ko- 
palń węgla, idąc wczas rano dc pracy, zauważyli 
bicgnąccgo przez pola koziałku (sarne). Ryło ta 
w części gesto zabudowanej Dąbrowy G. na polach, 
w klinice pomiedzy kopalnią „Paryż“. a zachodnic- 
mi pervferjami Dabrowy. Zmęczony pogonią licznci 
rzeszy robotników koziałek ukrył? sie w rowie napel- 
nionym szlamem o śliskich ścianach i stamtad nie 
mógł się wydostać. Robotnicy donadli go i uderze- 
niami lampek górniczych oszolomili. a rzuciwszy 
się nań, silnie go poturbowali. Dzięki interwenci: ica- 
nego z miejscowych myśliwych. którv o wypadku 
powiadcmił prezesa tutejszego Tow. Myśliwskiego. 
a ten znów nolicję, koziołek silnie zmęczony I chary, 
wyrwany został z rak oprawców i przeprowadzony 
do tutejszego Magistratu: następnie ulokowany zao- 
stał w ogródku nod apicką icdieeo 2 Członków Za- 
rzadu tutejszego Tow. Mvśliwskiega, pana W. Mi- 
ima usilnc zabiegi i starania nie dala się biedncęa 
stworzenia utrzvinać przy życiu. Koziołek z powodu 
doznanych silnvcl' wewnetrznych obrażeń. mimo 
troskliwei opieki swego czasowego opłekuna, na 
druci dzień zdechł. 
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Tvle ca do samego faktu, a teraz garść refleksy 
Skad mogło sie zablaąkać w tak gęsto zaludnionem 
micjscu zwierze skądinąd bardzo ostrożne i płochc? 

Godną wielkiego potępienia jest napaść na bicd- 
nego koziołka całcj zgrai mało kulturalnych robot- 
ników, którzy w podobnie harbarzyński sposób 
zgładzili ze świata niewinne, a tak svinpatyczne, 
stworzenie. 


5. O. 


O ochronę ptaków. 


W „Kurierze Czerwonym“ znajdujemy następu- 
jący list, który zasługuje na uwagę: 

„Głupia strzelanina z flowerów wybija ptactwa 
na letniskach. 

Szanowny Panie lęcdaktorze! 

Mam na myśli nieszczęsne pliszki. sikorki. 
szczygły i inne рќаѕлсќа bez miłosierdzia (сріопе na 
letniskach przez naszą mlodzicż. 

Rok rocznie ojcawie. wzruszeni do lez celujący- 
mi stopniami na cenzuruch, obdarzają swych Syn- 
ków flowćrami i fuzyjkami i rok rocznie synkowie 


przez cały czas wakacji zabawiają siç tępic- 
niem ptactwa — to też nigdzie niema tak 
cichych, imartwvch lasów i zawajów., jak u nas. 
Kicdyż to się skończy? Kiedy nakoniec mło: 


dzież zrozumie. że zabijając ptaka w czasie legu. 
jednocześnie skazuje kilkoro pisklat w gnieździe na 
śmierć głodową i że mordowanie niewinnych stwo- 
rzeń to nie bohaterstwo, a nicgodziwość i brak 


serca. 
A. Szczawiński. 
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2 ofiary postrzelonego 
nosorożca. 


„lłęazwój” роба szczegóły tragedji znanej pod- 
różniczki irlandzkiej oraz zapalonej myśliwej, pani 
Green wedlug wiadomości nadcszłych do Parvża 
4 Centralnej Afryki. 

Podróżując pa Afryce ostatniemi czasy po dłuż- 
szej bytności w Belgijskiem Kongo, postanowiła pu- 
ni Green stamtąd poprzez Centralną Afrykę dotrzeć 
do gór Kenya. 

Ostatnio po dłuższej inarszrucie znajdowała się 
niemal u kresu swej podróży na kilkudniowym adno- 
czynku w Nairobi iposiadłości angielskie). Podczas 
tego odpoczynku przyvotowywała się do wypra- 
wv w рогу Kenya, których pasmo było od Nairabi 
niczbyt oddalone. 

W dnin I0 marca wczesuym rankiem kiedy 
wszystkie przygotowania do drogi byłv iuż poczy- 
nione, udała się w droge, w towarzystwie kilku tu- 
bylców. W godzinach popałudniowych kiedv wvpra- 
wa znalazła sie u podnóża gór Kenya, okcło jednego 
z pagórków, z węstwiny oddalonej o klkaudziesiąt 
kroków, wyskoczył olbrzymi nosorożec. 

Tubylcy w panicznym strachu tozkhiegli sie na 
wszystkie strony. W (ут womencie pani Green po- 
siadała w ręku malego kalibru karabinek autonu- 
\ус2пу. 

Nie zastanawiajac się ani chwil, pcczcela z nit- 


ro strzelać do zbliżającego się nosorożca. Osiem 
kul ugodziło w niego. iecz Żadna z nich nie była 


w stanie zranić go śmiertelnie. Oszalały z hólu no- 

sorożec dopadł panią Green, przewrócił na ziemię 

i zmiażdżył ја fortnalnic, poczem rzucił się naprzód. 
mszcząc wszystko na swej drodze. 
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W ten sposób dotar! aż na droge wiodaca do 
Nairobi i spotkał na nicj automobil, którym pewien 
ungiclski kapitan stacjanowany w Nalrobi, udał się 
na wycieczkę wraz z żoną. Ponieważ ашо z powo- 
du kamienistej drogi poruszało sie bardzo walna, 
nosorożec niebawcoi;) dognał je. 

Spostrzeglszy grożące nicbezpieczeństwo, аһу 
ratować życie swej małżonki. kapitan momentalnie 
wyskoczył z samochodu, i z rewolwerem w reku, 
zayrodził drogę rozszalałcmu zwierzęciu. Zanim 
jednak zdążył dwa razy wystrzelić, nosorożec do- 
padł ро i przebiwszy, rzucił na ziemię. Trup kapi- 
tana za chwilę przelstawiał tylko jedną bczkształ- 
tną masę. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Tow. Bursy Gimn. we Wrześni. W „Łowcu 
Polskim“ drukujemy jedyme rzeczy mające zwią” 
zek z łaowiectweim. 

WP. Jerzy Szelligowski. Na życzenie Pańskie 
zaznaczamy, że nagrodzony pies Pański „АН“ nie 
jest suką. 

WP. Winc. Gurowski.  Obcrlaender podobna 
jest wyczerpany. (idzie można wa nabyć, nie wiemy. 


OD REDAKCJI. 

Prosimy uprzejmie W. Panów, którzy przysy- 
lając przchaz picniężny, piszą w tej sprawie na ad- 
wrolnej stronic tegoż. aby Uo korespondencji tej 
posługiwali się jedvnie wąskim odcinkiem, specjalnie 
na to przeznaczonym. Poczta bowiem wręcza tylko 
len odcinek, wskutek czego połowa treści takicga 


pisania nas nie dochodzi, ba pozostaje w aktach 
urzedu pocztowego 


W SPRAWIE WYSTAW PSÓW. 

Miejski wydział zdrowia zwrócił się do komisar 
atu rzadu z prośbą, by w przyszłości przed udzie” 
lankem pozwoleń na urządzanic wystaw zwicrząt 
zasiegrano opinii miejskich organów sanitarnych со 
do bezpieczeństwa publiczności i odpawicdnich urza: 
dzeń wystawy. Wystąpienie to pozosajc w związ: 
ku z wvnadkiein pokasania p. H. Plewińskicj na wy- 
stawie psów. Inspektor urzędu weterynaryjnczo ZJ” 
rządzi! obserwacię tego psa. 


Drobiazg! Myśliwskie. 


Rlały nosorożec. Z Mubendi. w Ugandzie, dono 
szą do londyńskiego „limesa“, że panna dc Watc- 
ville, córka wybitnego przyrodnika | myśliwego raz- 
szarpancya przed kilku miesiącami przez lwa na pa- 
graniczu Ugandy і Konga, upolowała piękny okaz 
hiałcga nosorożca, którego ojciec jej poszukiwał dla 
muzeum w [Зегтїе (Szwajcarja). Panna de Wateville 
postanowiła nie przerywać, pomimo tragicznej 
śmierci ajca, poszukiwań wszczętych przez niego 
і sama jedna pozostała w puszczy. choć była wów- 
czas ciężko chora. Obecnie wytrwałość jej uwień- 
czył skutek pomyślny. Rzadki okaz nosorożca upo- 
lowany byl przez nia nad odnogą Nilu Ralir-cl-Dżc- 
bel. w miejscowości zwanej Rhino-Camp. 


Kłusownicy w Pirenc]ach. Jak donoszą do dzie!- 
ników paryskich, kłusownicy polujący na kozice 
w Pirencjach wscliodnich, użyli barbarzyńskieko 
sposobu tępienia tych pięknych i rzadkich już stwo- 
rzeń górskich. Oto ustawili na szczycie ].апоих kar- 
«'aczownicę i otworzyli z niej ogicń na stadko kozic. 
które ukazało się na zboczach przeciwległych, za- 
hijając w ten sposób pięć kozic. Świst kul. lecącycii 


A 
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gradem z kartaczownicy, tak przeraził stada bydła, 
nasace sie spokojnie na zboczach, że rezbicgły się 
na wszystkie strony, pasterze zaś musieli szukać 
ukrycia za skałami! 


Przyyoda myśliwska ks. Yarku. Drugi syn króla 
angielskicgo, ks. Yorku, przybył w giudniu r. Z. 
w charakterze przedstawiciela króla, du ansie'skiej 
Afryki wschodniej. Urzędowe jednak odwiedziny te- 
rytorjum Kenji przeplatane są też polowaniami na 
grubego zwierza, tak bowiem młady książe, jak i jc- 
go małżonka, uprawiają z zamiłowaniem spori my- 
sliwski. Jak donoszą z Nairabi, książe, slanąwszy 
obozem w miejscowości lsiola, wybrał się, w towa- 
rzystwie jednego z najlepszych strzelców terytorium 
Kenji, Andersona, па polowanie na nasorożce. Na- 
próżno jednak myśliwi szli przez cały dzień tranem 
ogromnych zwierząt. Żadnego spostrzec nie zdołali. 
Pod wieczór więc zabrali się do powrotu, gdy nagle 
książe, idący przadem. ujrzał przed soba. w odleg- 
laści zaledwie kilkudziesięciu kroków, wspaniałego 
nosorożca i strzelił. Kula wszakże ranila tylko zwie- 
rza. Rozjatrzony bólem nosorożec rzucił się calym 
pędem na myśliwego. Ale książe піс stracił zitnncj 
krwi. Donuścił potwora na trzydzieści kroków 
i strzelił powtórnie. Jednocześnie strzelił też Ander- 
san i nosorożec padł trupem, dotykając піста! tbem. 
uzbrojonym w straszny róg, stóp młodego księcia. 


Kanadyjskie futra. Ośrodkiem handlu futram 
w Kanadzie jest miasta Saskatchewan, w prowincji 
tej samej nazwy. W mieście tem gromadzone są fu- 
'ra ze zwierzat hadź ta upalowanych, hądź (с2 wy- 
hodowanych na farmach, zajmujących sie wyłacznie 
hodowlą zwierząt. dających cenne futra. W 1023 r. 
na targach w Saskatchewan sprzedana 1,402,285 szt 
futer wartości 2.242,835 dolarów. Z oeromnej tci 
ilości futer przeszła połowa., wartości 1.6/3,440 dola- 
rów przypada na szczury niżniowe. Futra kojot (ma- 
łe wilki stepowe) przyniosły 124,900 dolarów, a tak 
rzadkich dziś bobrów -- 99.261 dolarów. Reszla 
przypzda głównie па futra lisic. 


"KATALOG PRASOWY PARA r. III 1925, 


WYSZEDŁ DRUKIEM 


Do nabycia we wszystkich księgarniach w cenie 3 Zł 


F. HAFFNER Wrszowice Praga 


Hodowla i tresura psów Każdej rasy. 


Sprzedaż żywych bażantów, kuropatw, zajęcy. sarn 
dauieli агаг różnych ptaków i zwierząt (małpy, pa 


pugi, gołębie). 


EJ 


Czasopismo Ñ 
| „WIOŚLARZ POLSKI“ | 
| poświęcone sprawom 
wioślarstwa, żeglarstwa i pływactwa | 
Okazowe egzemplarze wysyła Adminisfracja pa l 


wpłaceniu Zł. 2 na konto w P. K. O. M 6013 
Warszawa, 


Koszykowa 7 tel. 250-85 


í 


Wydawca: Сеп tralnv Zwlazek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 


б __  _ a Pp U KS _ 329 (880) _ 


x  GEBETHNER £ WOLFF ` | 


Kalęgarnia | aklad nut w Poznaniu ul Fr Ratajczaka 36 \ 
polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 


71 21 ZŁ. 
В| Biesiakieroki Kuropatwa arara 1,60 myślistwa) 2.50 Oreńaki Głuczec r 
Bostock Tresowanie dzikich zwierząt 1,30 Krawczydaki Łowiectwo wydania Ostroróg Mydliwatwo z Sdary 1.50 
Crogau Bażant łowny 3— _ lepszebrosz. 17.— opr. 22— Potocki Notalki z Dalekiego Wschodu 1,50 
Goadde Hodowla bażantów 2— Krawczyński Łowiectwo wydanie Spausta Na tropach 6— 
H Нафевдоеќ Podręcznik dzierżawców zwykle brosz. 13.— Stephan Sarna l> 
leśniczych 3— Mycielski Wyprawa myśliwska 5 Stephan Zaiac pospolity 1.40 
Korrak Rok  mytliwego broser. 10— Newmeister Żywienie jeleni 1% Sztolcman Łowiectwo RL. 
w aprowie 11.— Niedbał Z lawisk wielkopolskich Tarouca Hodowca a myśliwy 2,40 
Korsak Venator (Wiad í жайт brosz 1,50 opr10.— Tungen Obręby i packi zajęcze —,66 


Równocześnie zawiadamiamy, 2a w języku niemieckim wychodzi pismo dla leśników „Randboch der Forstwissenschaft", 
begründet von Prol. Lorey, czwarte poprawiane i powiększone wydanie, ukazuje się aeszylami. 


Janta-Połczyński Estetyka lawieciwa 2.- | 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwealną pocztą. 


«ТОМА 


warszawa 


| Trębacka Nr. 7. Telefon 1998-19 


STRZELNICA 


POLSKIEGO TOWARZYTWA 
ŁOWIECKIEGO 


| | 
|| NOWY ŚWIAT 35. 
| 


SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


POLECA: 
BROŃ MYŚLIWSKĄ I KRÓTKĄ 
RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTE- 
— MÓW I FABRYK. —:— 


Otwarta codziennie od 1O-ej 
| do 2.30 1 оа 4-ej do 10-еј 
wieczór. ; 


i | || WARSZTATY Í 
EPARACJA š s Ë 
PY Ę PUSZKARSKIE # 
ZAMIANA i Н NA MIEJSCU į 
š 8 (ISTNIEJĄ OD | 


ДИЛИМ) 


Skład Broni i Amunicji 
oraz Warsztaty Reparacyjne 


„SPORT“ x 


"ҮҮ 
Warszawa ul. Chmielna 33. tel. 226-13, w pobliżu Dworca Glównego 
Polecamy bronie pietwszorzędnych fabryk Niemieckich, Helgijskich i innych. 
Posiadamy przedstawicielstwo broni i karabinków fabryki „Simsona'* w Suhl. 
Na całą Rzeczpospolitą. 

Polecamy naboje własnego wyrobu w gilzach Eleya. 

Ceny i szczegółowe objaśnienia na żądanie. 


Drukarnia Nakladowa, Hortensja 7, Telelon 216-60, 50-96 


